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Sumienność dziennikarska.
Wrzawa polemiczna dotąd jeszcze 

nie ustała. Niedawno, bo przed tygo­
dniem powtórzyły się znowu oskarże­
nia „niepoprawnych41 o organizowanie 
tak zwanej w języku zwolenników trze­
ź w e g o  krytycyzmu i uprzywilejowanych 
posiadaczy rozumu stauu „nieprzerwal- 
ności powstania.44

Pismo, które pierwotnie rzuciło ten 
postrach, poznawszy, iż niepokojenie 
spokojnej prowincji widmami krwawej 
rewolucji, nie wywarło żadnego wra­
żenia, lecz przeciwnie powszechne obu­
rzenie lub uśmiech zaledwie politowa­
nia, cofnęło w najnowszym zeszycie 
sławne swe stańczykowe teorje i po­
raź drugi nie śmiało już podnieść sztan­
daru polityki urojonych obaw przed 
grożącemi krajowi niebezpieczeństwami. 
Cicho i skromnie tłómaczy się ono, 
zapewniając o swej nieomylności i za­
miłowaniu szczerej prawdy.

Inny za to dziennik nie waha się 
głosie wielkości pobitego na wszyst­
kich punktach towarzysza; w przesa­
dnej do śmieszności pochwale nazywa 
debiut z teorją o nieprzerwalności po­
wstania czynem bohaterskim; podnosi 
do apoteozy nieuczciwy dowcip i uważa 
8° za najzbawienniejszy środek zaże­
gnania burz politycznych i wstrząśnień 
społecznych, które mają niby grozić 
istniejącemu porządkowi społecznemu 
1 polityczno-państwowemu.

idnuo codziennych przykładów spo­
koju panującego w prowincji, pismo to 
nie waha się na nowo teroryzować 
opinji publiczućj fałszywemi alarmami, 
bajkami o wzburzeniu umysłów, które 
zdaniem jego ma prowadzić naród do 
niechybnćj rewolucji.

Widma krwawych zamętów, roztoczo­
ne w ostatnich czasach przed oczami 
publiczności, miały posłużyć do obała- 
mucenia opinji, aby postrachem zmusić 
ją do uznania zachwianych powag, nie- 
chcących zejść z utraconego stanowiska.

Ze smutkiem zapisujemy ten fakt 
jako dowód zatraconego poczucia pra­
wdy. _  Wszędzie, gdziekolwiek rozwija 
s‘§ życie polityczne, występują do walki 
różne stronnictwa, broniące pewnych 
zasad. Nie dziwimy się tśż występo­
waniu stronnictwa zachowawczego, a na­
wet z całego serca przyklasnęliśmy 
życiu i rozwojowi tego stronnictwa, bo 
tylko wilka i ścieranie się przeciwieństw 
Politycznych wyprowadzić może na jaw 
bogactwo utajonych sił w narodzie 
Przyznając prawo bytu stronnictwu za- 
chowawczego, żądamy, aby nie iguo- 
r°wało innych stronnictw, iżby do zm­
oczenia przeciwników nie używało środ­
ków niemoralnych, lecz starało się ich 
P°bić przewagą myśli i rozumu poli­
tycznego, jeżeli na taki zdobyć się po­
trafi.

W ustroju życia politycznego najwa­
żniejszym czynnikiem jest stronnictwo 
Postępowo-liberalne i właśnie przeciw 
nidnu to głównie skierowane są u nas 
napady pism reprezentujących żywioły

zachowawcze, a to z tśj prostej przy- 
czyny, iż owe żywioły pod płaszczy­
kiem pozornego liberalizmu zająć chcia­
ły  stanowisko przynależne stronnictwu 
liberalno-postępowemu. Doznany zawód 
wywołał gniew , z którego dotąd nie 
ochłonęli jeszcze nasi konserwatyści.

Walka bronią prawdy jest nader po 
żądaną, bo na niej zyskać tylko może 
powszechne dobro, lecz walka, za po­
mocą osobistych nienawiści, przedwcze­
snego rzucania na niczem nie opartych 
podejrzeń, lub wreszcie przy pomocy 
namiętnych uniesień, jest smutnym obja­
wem zwyrodnienia politycznego życia.

Na tę ostatnią niestety drogę zdają 
się wchodzić pisma reprezentujące u 
nas kierunek zachowawczy. Wolno na­
szym konserwatystom drżeć ze strachu 
przed urojonemi widmami, żyć w atmo­
sferze ciągłych obaw, ale dziennikar­
stwu nie wolno podawać zepsutej stra­
wy umysłowej, opartój na tendencyj- 
nem przekręcaniu istniejących sto­
sunków.

Czy takie zachowanie się, ochrzczo­
ne szumnem mianem odwagi cywilnej, 
doprowadzi do pożądanych rezultatów? 
wątpimy, Oburza ono i nic więcej, bo 
pozbawione jest wszelkiej godności. 
Zamiast uspokajać gorące umysły, wię­
cej tylko rozdrażni. Jeżeli więc 
dzienniki owe istotnie obawiają się 
rozdrażnienia umysłów, to przedewszy- 
stkiem nie powinny drażnić przeciwni­
ków, oburzać na siebie, nie powinny 
walczyć rzucaniem zniewag, lecz bronią 
prawdy i sprawiedliwości.

Jeżeli gdzie, to w Polsce tern bardzićj 
czasopismo powinno być, że tak powie­
my, świątynią prawdy i cnoty; powinno 
zgromadzać i jednoczyć, nie zaś waśnić 
i rozdwajać.

Niestety, zdania tego, które wy­
powiedzieliśmy jeszcze w Nr. 3 nasze­
go dziennika, nie możemy zastosować 
do pism wyznających „teorję nieprzer­
walności powstania44. Wiele piszą one o 
„sumienności dziennikarskiej44 ale nie 
pamiętają o tem, co piszą. — Niech 
pisma te nie zapominają, że jeżeli pra­
gną wywierać wpływ na opinję pu­
bliczną, to powinny występować godnie 
i poważnie, aby fatalne kierunki, —  
jeżeli istnieją, — zwalczyć, wykazać 
prawdziwe złe, wskazać wreszcie naro­
dowi drogę, po której iść powinien.

Tymczasem owe pisma we wszyst- 
kiem, w każdej pracy postępowej, u- 
patrują zgubę i zatratę narodowego 
bytu, a paszkwil uważają za potężną 
broń, która w krytycznej chwili za­
mętu politycznego wystarczyć ma do 
zwalczenia złego.

Oto środki ich politycznego działa­
nia. Czy środki te rozsądne i moralne? 
o tern wątpić należy.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

(M.S.) D ąb ro w a  12 sierp. (Kor. „Kraju.44) 
Poseł dąbrowski, ks. Morgenstern, zło­
żył mandat do rady państwa.

Między petycjami, które podaje do sej­
mu nasza rada, jest może najważniejszą 
petycja o zaprowadzenie sądów pokoju, 
albowiem koszta każdego procesu są te­
raz tak wielkie, że o kilkadziesiąt złr. 
nie można się procesować, bo koszta prze­
noszą przedmiot sporny, tysiące zaś pre­
tensji spadkowych włościańskich, nie prze­
noszą powyższej sumy.

Jest to najgorszem, iż teraz po zapro­
wadzeniu rad powiatowych mniemają wło­
ścianie, że ziemianie i reszta inteligencji 
mają przeważny udział w zarządzie kraju. 
Skutkiem takiego mniemania wkładają na 
nich całą odpowiedzialność za wszystkie 
braki i wady ustaw.

Można sobie wystawić, w jakiem ziemia­
nie są położeniu, gdy włościanom zgła­
szającym się po radę z mniejszemi pre­
tensjami, muszą odpowiadać: że nie ma 
rady, bo proces kosztowałby więcej, niż 
można wygrać.

Narzekają często na bezprawia popeł­
niane przez włościan, ale zapytaćby na­
leżało, czy mniej oświecony człowiek, nie 
znajdując dla siebie sprawiedliwości, może 
byc skorym do szanowania praw innych 
osób.

Piszą także, iż powodem częstszych bez- 
prawiów włościańskich są teraźniejsze zła­
godzenia więzień. Przyznaję, że po upad­
ku brutalnego absolutyzmu władz powia­
towych, byłoby może dogodniej, gdyby 
była pozostała cała dawniejsza groza są­
dów, ale lepiej że pożądana przez ludz­
kość reforma przyszła zawcześnie, aniżeli 
gdyby się miała zanadto spóźnić. Przykry 
czas przejścia skończy się niezadługo; 
znając zaś usposobienie włościan, śmiem 
twierdzić, iż nie surowe kary są dla nich 
potrzebne, ale potrzebnym jest prędki wy­
miar kary za przewinienia. Podobnymi 
oni są jeszcze w tem trochę do dzieci. 
Czyliżby dziecko bało się kary, mającej 
nastąpić za rok? Dopóki sądy pokoju nie 
odejmą zwykłym sądom mnóstwa spraw 
drobnych, nie można spodziewać się pręd­
kiego wymiaru karnej sprawiedliwości.

Za główną jednak przyczynę bezpra- 
wiów włościańskich, uważać należy nie­
chęć wielu osób wzbudzoną utworzeniem 
władz autonomicznych, tych mianowicie, 
których znaczenie i dochody uszczuplały 
przez to. Ztąd powstała umyślna bezczyn­
ność, udzielająca się nawet najniższym 
organom wykonawczym. Umyślnie nic nie 
robiono i nie kazano nic robić; a nawet 
dawano podwładnym do zrozumienia, że 
nic robić nie potrzeba, aby dowieść, że 
dawniej był większy porządek, i że tera­
źniejsze urządzenia nie powinny się u- 
trzymać.

Wskazawszy źródło złego, nie będę się 
rozwodził nad głównym zaradczym środ­
kiem, bo jest on widocznym.

Potrzebnem jest także udzielenie wy­
działom powiatowym władzy wykonaw­
czej. W naszym powiecie zresztą, bezpra­
wia bynajmniej nie są częstsze niż za 
czasów dawniejszych.

(n) P ra g a  l i  sierpnia. (Kor. „Kraju.41) 
Pośpieszam z wiadomością, którą z bar­
dzo wiarogodnego źródła otrzymałem. W 
przeszłym tygodniu we wtorek miała się 
odbyć przed sądem przysięgłych ostate­
czna rozprawa p. L. K. Payera, byłego 
redaktora Swobody. Rozprawę tę jednak 
odroczono na czas nieoznaczony, a to je ­
dynie z tej przyczyny, że cesarz w dniu 
18 sierpnia, w dniu swych urodzin, wyda 
ogólną amnestję dla politycznych prze­
stępców.

Wiadomość ta  będzie zapewne nowo­
ścią dla waszych czytelników, albowiem 
jeden z dzienników czeskich, gdy go o tem 
uwiadomiono, nie chciał żadnej uczynić 
wzmianki o spodziewanej amnestji, aby

się nie zdawało, że opozycja zapowiada 
to, czegoby sobie życzyła.

Nie wątpię, że wiadomość ta nie wszę­
dzie znajdzie wiarę, gdyż wszelkim podo­
bnym dotychczasowym doniesieniom fakta 
kłam zada,wały, mam ją  jednak od osobi­
stości, która zwykle dobrze uwiadomioną 
bywa.

Zresztą nic w tem dziwnego, jeżeli u- 
względnimy nieporozumienia między hr. 
Taaffem i jego kolegami, i sposób zapa­
trywania się dworu na opozycję czeską. 
Środkami gwałtownymi nic nie wskórano, 
zamierzają przeto uwolnieniem politycznych 
przestępców, których nowa era w Cze­
chach setkami wykazać może, podkopać 
grunt opozycyjny i skłonić czechów do 
przyjęcia, jakichkolwiek ustępstw. Usiło­
wania to przecież daremne.

Aresztowani dziennikarze i inne polity­
cznie skompromitowane osoby przyjmą 
wprawdzie am nestję, której się zrzec nie 
mogą, ale mimo to, owe 10 punktów de­
klaracji pozostaną jedyną podstawą ukła­
dów, do jakich opozycja tutejsza skłon­
ność okazać może.

W ieden  12 sierpnia. ( D e l e g a c j a  
p r  z e d 1 i t  a w s k a ). Na posiedzeniu odby­
tem dnia onegdajszego sprawozdawca wy­
działu budżetu spraw zagranicznych, v an  
d e r  S t r a s s  co do tytułu I: zarząd cen­
tralny i tajne wydatki, wnosi uchwalenie 
całej wymaganej sumy 373,942 złr. Wnio­
sek przyjęto.

Co do tajnych wydatków wnosi, by ze­
zwolono na preliminowaną w tym celu 
sumę 500,000 złr. z zastrzeżeniem, iż ża­
dne inne sumy nie mogą być obrócone 
na tajne wydatki.

L eo  n a r  d i żąda zniżenia tej sumy do 
200 ,000 . Ministerstwo wojny — powiada 
on — nie potrzebuje wcale wydatków ta j­
nych, gdyż według słów p. kanclerza mię­
dzy Austrją i wszystkiemi państwami jak 
najlepsze zachodzą stosunki, wojny więc 
obawiać się nie trzeba.

Ministerstwo spraw zagranicznych do­
wiaduje się o wszystkich zajściach za gra­
nicą przez posłów i ajentów dyplomaty­
cznych, nie potrzebuje więc tajnych wy­
datków, chyba na subwencjonowanie dzien­
ników i dziennikarzy. Subwencje te nęcą 
ogromną ilość najemnych piór i tłumią 
wolną, niezawisłą opinję. System subwen­
cjonowania sprzeciwia się godności konsty­
tucyjnego państwa (braw o!) Dowodem 
tego ta  okoliczność, iż wszyscy dzienni­
karze, którym zawisłość od rządu zarzu­
cają, uważają to sobie za obrazę honoru 
(wesołość.)

Subwencje te są potrzebne tylko w ra­
zach wyjątkowych , t. j. wtenczas , gdy 
dziennikarstwo zagraniczne zaczepia ho­
nor, godność i bezpieczeństwo państwa. 
Przeciw zaczepkom dziennikarstwa krajo­
wego podaje ustawa karna i wyjątkowa 
dostateczną broń.

Dla celów politycznych nie potrzebuje 
ministerstwo spraw zagranicznych wydat­
ków tajnych, gdyż policja należy do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, chyba 
że istnieje policja tajna, która atoli rów­
nież sprzeciwia się godności konstytucyj­
nego państwa. Mówca przeto wnosi: a b y 
n a  t a j n e  w y d a t k i  s u m ę  t y l k o  złr. 
200,000 p r z y z w o l o n o .  (Wniosek po­
party.)

Delegat S v e t e c  popiera zdanie po­
przedniego mówcy. Wskazuje na zaczepki, 
jakich ze strony rządowych dzienników 
doznają austrjaecy słowianie, jakoteż na 
bezwzględność i namiętność w postępo­
waniu względem kościoła. Przeciw za­
czepkom dzienników rządowych nie ma 
brom, gdyż prokurator wystrzegać się bę­
dzie kolizji z ministerstwem. Z tych to 
przyczyn głosuje za wnioskiem Leonar- 
dego.

Kanclerz hr. Be u s t  zastrzega się prze­
ciw przypuszczeniu, jakoby istniała jesz­
cze tajna policja. W obec rozszerzonej 
wolności konstytucyjnej i połączonego z 
nią ruchu publicznego, istnienie policji tej 
na nieby się nie przydało. Mimo to ko- 
niecznem jest utrzymanie policji na ze­
wnątrz, a t a j e m n i c z o ś ć  spraw mają­
cych zostawać pod ciągłym nadzorem rzą­
du w y m a g a  t a j  e m n i c z o ś c i  policji na 
zewnątrz skierowanej. Spodziewam się a- 
toK, że jak  pod pierwszym względem tak 
i tutaj czasy się zmienią.

Szanowny poprzedni mówca przypuścił 
wprawdzie, iż może nastąpić stan wyjąt­
kowy, w którymby mianowicie w sprawach 
prasy rząd się bronić musiał. Pozwolę 
sobie na to odpowiedzieć, iż to , co on 
zowie stanem wyjątkowym, niestety! jest 
stanem normalnym.

Powiedział szanowny mówca, iż rząd 
w obec prawdziwie konstytucyjnego stanu 
nie potrzebuje takich środków do obrony 
i że trzeba pozostawić dziennikarstwu 
swoje zdanie, a w najgorszym razie służą 
rządowi p r o c e s a  p r a s o w e ,  lub w osta­
teczności s t a n  wy j ą t k o wj y .

Zdaje mi się jednak, że jeden i drugi 
środek nie jest tak skutecznym, jak  kiedy 
rząd sam w prasie znajduje sposobność 
do swej obrony. Czy opinja publiczna bę­
dzie mniej skrzywioną, gdy ustanie wszel­
ka styczność rządu z prasą, w to teraz 
nie wchodzę, ale to tylko podnieść mu­
szę , iż mówiąc o dziennikarstwie rządo- 
wem, miesza się niejedno, coby może za­
sługiwało na tę nazwę, co atoli z rządem 
w żadnej nie zostaje styczności; niejedna 
gazeta uchodzi za rządową, która z wła­
snego przekonania staje po stronie rządu. 
Oprócz tego zdarza się często, iż niektó­
re dzienniki dla dobra swego starają się 
o lepsze informacje i przyjmują w sku­
tek tego cechę dzienników rządowych. 
Okoliczność ta  — można mi zarzucić — 
przemawia właśnie za zbytecznością dzien­
ników rządowych, lecz tylko na pozór; 
mamy bowiem do czynienia z prasą za­
graniczną, a oprócz tego koniecznem nie­
kiedy jest w obec rozszerzonej wolności 
prasowej i ruchu dziennikarskiego, które­
go procesami prasowemi i stanem wyjąt­
kowym z zasady tamować nie powinniśmy, 
bronić się z zupełną stanowczością.

Że zachodzą niekiedy nadużycia, to jest 
pożałowania godnem, ale temu zapobiedz 
nie można.

Pan Svetec wystąpił nie przeciw dzien- 
zikaistwu rządowemu, ale przeciw dzien­
nikarstwu w ogóle, nie sądzę się powo­
łanym stanąć w jego obronie. To jednak 
podnoszę, iż dziennikarstwo rządowe nie- 
tylko nie przyczynia się do podburzenia 
opinji przeciw różnym stronnictwom, ale 
owszem zawiera w sobie żywioły umiar­
kowania, któreby usunięte zostały, gdyby 
rząd stracił środki do działania w tym 
kierunku.

Na to jeszcze zwracam jego uwagę, iż 
mówiąc o bezwzględności wyrażania opi­
nji, mówił tylko o jednej stronie, nie wspo­
mniał zaś o drugiej, która podobnych u- 
żywra wyrażeń. Może on zresztą być prze­
konanym, że podobne ubliżające artykuły 
od ministerstwa, mianowicie zaś odemnie 
inspirowane nie są , i że nie istnieje po­
dobny stosunek, aby inspirujący minister 
był przełożonym prokuratora. Prokurator 
nie zawisł od ministra spraw zagrani­
cznych i musi występować, gdzie prawo 
naruszone zostało. Ze wszystkich stron 
istnieją przeto należyte rękojmie: n i c z e ­
go n i e  p o t r z e b a ,  j a k  t ylko,  by  ws zy ­
s c y  z k o n s t y t u c j i  k o r z y s t a l i ,  a 
wtenczas — spodziewam się — ustaną 
skargi i przyjdziemy do lepszego stanu 
(oklaski).

Przystąpiono do głosowania.

Wniosek wydziału przyjęto, wniosek Le- 
onardego upadł.

Dr. van der S t r a  ss  odczytuje sprawo­
zdanie wydziału nad tytułem II: „wyda­
tki dyplomatyczne, wydatki zwyczajne — 
wnosi, aby uchwalić zniesienie poselstwa 
w Hamburgu, Lubece, Bremenie, Olden­
burgu i Brunświku; odciągnąć od dyplo­
matycznych wydatków 8600 złr. i przy­
zwolić tylko na 962,450 złr., a wreszcie 
wezwać ministerstwo spraw zagranicznych, 
by przy zmianie posła w Sakśonji, znio­
sło dodatek do płacy przezeń pobierany 
w ilości 10,000 złr.

Baron W e i c h s  wnosi, by zniesiono 
poselstwa w H e s s e n - D a r m s z t a d z i e ,  
S a k ś o n j i  i M e k l e n b u r g u ,  gdyż od 
1 stycznia 1870 związek północny przyj­
muje reprezentanję dyplomatyczną wszy­
stkich państw związkowych.

Pan kanclerz dziwił się wczoraj sło­
wom moim: iż  p o d  p e w n e m i  o k o l i ­
c z n o ś c i a m i ,  k t ó r e  b l i ż e j  o k r e ś l ę ,  
wy m u s i m y  p o ł ą c z e n i e  z N i e mc a mi .  
Są to te okoliczności, któie w swoim cza­
sie przez zwołanie nadzwyczajnej rady 
państwa wywołane zostały , a nawiasowo 
tylko wspomnę, iż na patencie zwołują­
cym z 2 stycznia 1867 figuruje imię pana 
kanclerza. Jeżeli na wymuszenie nacisk 
k ładę, ma to swoje uzasadnienie, gdyż 
tylko wskutek jednomyślności niemieckich 
sejmów stała się nadzwyczajna rada pań­
stwa niemożebną. Mamy poczucie naszej 
władzy, a gdyby się coś podobnego po­
wtórzyło, to nie zapomniemy, iż służy 
nam rozstrzygający głos w Austrji lub też, 
że w przeciwnym razie A ustrjajest p a ń ­
s t w e m  s ł o  w i a ń s k i e m .

Wniosek bar. Weichsa poparto.
Dr. R e c h b a u e r :  Telegrafy i koleje, 

które zbliżyły narody do siebie, zmniej­
szyły znaczenie dyplomacji.

Mówca przystaje jednak na pozosta­
wienie poselstw przy większych mocar­
stwach, chociaż sądzi, iż poselstwa tak 
samo dla wolności i dobrobytu Austiji 
działaćby mogły, gdyby dodatki na ich 
utrzymanie o 20,000 złr. zmniejszone zo­
stały.

W państwach mniejszych wystarczą a- 
jenci dyplomatyczni.

Mówca oświadcza się za zniesieniem 
poselstwa w Rzymie i zastąpieniem go a- 
jentem dyplomatycznym, nie uważając te­
go za ubliżenie uczuciom katolickim, gdyż 
poseł rzymski nie jest ustanowionym przy 
głowie kościoła, lecz przy monarsze świe­
ckim małego państwa. Poselstwo to do­
tychczas na nic się nie przydało; gdybym 
miał wpływ na losy Austrji — powiada 
mówca — o d p o w i e d z i a ł b y m  n a  al -  
l o k u c j ę  n a t y c h m i a s t o w e m  o d w o ­
ł a n i e m  p o s ł a  w Rz y mi e .  Rumieniłem 
się ze wstydu czytając księgę czerwoną.

Mówca przeto wnosi, by poselstwo to 
zniesiono i sprawy jego oddano ajentowi 
dyplomatycznemu w randze radcy posel­
skiego.

Profesor N e u m a n n  podziela wprawdzie 
przekonanie poprzedniego mówcy, wska­
zuje jednak na 27 miljonów austrjackich 
katolików, jako też na Francję i sprzeci­
wia się wnioskowi dra Rechbauera.

„Nie możemy zaprzeczyć —  powiada 
mówca — że ten starzec w Rzymie bez 
żelaza i złota wielkie reprezentuje mo­
carstwo. W łaśnie w obecnej chwili potrze­
bujemy tam męża, któryby tęgim był dy­
plomatą i dobrym austijakiem. Jestem 
więc za utrzymaniem tego poselstwa.

Baron W e i c h s  popiera wniosek dra 
Rechbauera.

Opat H e l f e r s d o r f e r :  „Nie świecką 
władzę, lecz głowę kościoła szanuje kato­
lik w Rzymie i jednego od drugiego od­
dzielić nic może. Zapytajcie się 25 miljo­
nów katolików w Austrji, czy życzą sobie

•.„Podobni do martwych węgli 
Byliśmy długo nękani,
W  ohydne jarzmo nas sprzęgli 
Cudzoziemcy i tyrani.

Tajny fundusz.
POWIEŚĆ

przez
Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy.)
Jerzy okazał niepospolitą odwagę i zo- 

®tał za to przez nieznajomego pasowany
na starszego.

Odtąd śmiały adept przywiązał się do 
8wego mistrza. Przywiązanie to było tak 
Szczere i gorące, że w krótkim czasie za- 
CQy augur zaczął coraz więcej tracić na 
P°Wadze u swego ucznia. Nietylko bowiem 

kradł mu mały zapas jego mysterjów, 
e coraz śmielszemi pytaniami tak  go 

2m§czył t że wielki mistrz zaczął sam 
0 ®°bie powątpiewać.

«tzu jednego, w jakiejś słabszej chwili 
°P°wiadał mu m istrz, że sprawa polska 
P? spadku powstania zapisaną została w 
Wlelką księgę tajnych bractw Europy, któ- 
re ,^ tk n ę ły  sobie wielki cel umoralnienia 

ludzkości. Mają one w rękach po- 
f “,n« środki, któremi działają na monar- 

l, *°w w płaszczach złotolitych i na takich 
“ robl>ych nędzarzy, jakim był Jerzy, gdy 

chleb i kawałek sera na pace poło­
żono. A cały olbrzymi zasób tych środ-
fu ndi"’l ^ e r p a n y c h  nazywa się „tajny
U ri}USZU bractwa.Uługo myślał Jerzy nad tym „tajnym

h1’ ''i rśl I b y ła  piękna i w znio­
s ła ,  w .uc iaz  niemniej fantastyczna, zakra­

wająca na owe skarby z „Tysiąca i jednej 
nocy.44 W owym jednak czasie, gdzie wszy­
stko musiało się kryć przed argusowem 
okiem policji, gdzie nawet myśli i marze­
nia ścigano ostremi karami, tworzyła wy­
obraźnia ludzka najdziwaczniejsze światy 
tajemnicze, które gdzieś daleko znajdować 
się miały.

To też i widmo tajemnego bractwa, 
które nad skargami Europy ma gdzieś 
czuwać, znajdowało przystęp do głów go­
rętszych. A ponieważ od niejakiego czasu 
snuły się wieści o „wolnych mularzach,44 
do ' których nawet królowie należeli, i 
o świeżo powstałych „karbonarjuszach,44 
nawiązywano więc do tych tajnych insty­
tucji słabe przęsło robót narodowych.

Ludzie młodzi a gorącego serca naj- 
chciwiej chwytali za tę dziwną fantasma- 
gorję. Wierzono w nią jakby w pismo 
święte i opierano się na niej we wszyst­
kich planach przyszłości.

Jerzy był także zrazu pod tym wpły­
wem. Ponieważ jednak trzeźwy umysł jego 
chciał wszystkiego się dotknąć i wszystko 
do gruntu zbadać, nie dawał więc spokoju 
swemu mistrzowi i ustawicznie napierał 
na niego, aby mu powiedział, gdzie wła­
ściwie jest główna siedziba tego tajnego 
bractwa i gdzie prawdopodobnie może się 
ukrywać ów „tajny fundusz,44 za pomocą 
którego ludzkość ma sobie wywalczyć le­
pszą przyszłość. Pytanie to powtarzał mi­
strzowi codziennie.

Wreszcie zmuszony był mistrz do prze­
mówienia. Powiedział Jerzemu pod sekre­

tem, że główny mistrz tego tajnego brac­
twa wraz z „tajnym funduszem44 ma za­
mieszkiwać ostateczny cypel Europy w 
Szwecji czy Norwegji. O jego radzie przy­
bocznej podał mu jeszcze kilka szcze­
gółów.

Jerzy myślał o tym cyplu Europy kilka 
dni. Czwartego dnia wziął kilka groszy do 
kieszeni a kij do ręki, i wyszedł poza 
rogatki miasta.

Za pół roku wrócił blady, wynędzniały 
i odarty, o żebranym chlebie. Opowiadał 
potem swoim znajom ym , że przeszedł 
wzdłuż i wszerz całą Skandynawję, dra­
pał się ua ostatnie skaliste cyple stałego 
lądu Europy, zaglądał we wszystkie zna­
czniejsze tam pieczary, ale nigdzie nie 
znalazł ani mistrza wszechwładnego brac­
twa, przed którym chciał własnoręcznie 
złożyć skargę narodu polskiego, ani owe­
go „tajnego funduszu44 nie wytropił, który 
ma władać królami i narodami !..

Ale przecież coś znalazł, bo na bladej 
twarzy jego malowało się widoczne zado­
wolenie.

Chciał zapewne tem, co znalazł, po­
dzielić się z dawnym mistrzem swoim, ale 
mistrza ani piwnicy już nie znalazł. W pi­
wnicy zastał jakiegoś tandetnika, który 
tam różne stare graty lokował, a o mi­
strzu powiedziano mu, że mieszka u oo. 
karmelitów pod numerem 8 na dole.

Jakoż w jednym z następnych dni, prze­
chodząc koło więzienia, usłyszał z głębi 
ziemi wydobywający się głos znajomy i 
znaną pieśń karbonarjuszów:

Jerzy miał teraz oczywisty dowód, że 
mistrz jego jest za kratą. Nie mając więc 
przed nikim okazać tego co znalazł, zam­
knął to w sobie i odszedł na swoje pod­
dasze,^ aby dalszy program swego życia 
nakreślić. A celem tego nowego programu 
była mu ta  sama myśl, która go wiodła 
ongi do Warszawy!..

I odtąd dziwnie się uspokoił. Z marzy­
ciela i roztargnionego entuzjasty stał się 
człowiekiem twardej pracy. Z okresu fan­
tastycznego jego życia zostało tylko kilka 
piosnek, które w ruskim języku ułożył i 
między lud pUścił. Piosnki te obiecywały 
ludowi lepszą przyszłość i mówiły mu 
wiele o jego wrogach.

Na tem zamknął Jerzy poetyczny swój 
zawód. Wyszukał sobie kilka lekcji, a re­
sztę czasu poświęcał przepisywaniu ca- 
tych tomów różnych dzieł naukowej treści 
i wyborowej poezji. Były dnie, w których 
po piętnaście godzin siedział przy stoliku 
! Plsak Przepisywał, bo drukowanych ksią­
żek nie miał za co kupić.

Przepisane starannie książki roznosił 
między m łodzież, aby takowe czytała. 
Zachęcał, prosił, karcił i w wymownych 
wyrazach zachęcał do wzbogacania umy­
słu. W letnich miesiącach brał kij do ręki, 
i obiegał miasta obwodowe, gromadząc 
w koło siebie młodzież i rozdając przepi­
sane przez siebie książki. Całego Mickie­

wicza przepisał k i l k a n a ś c i e  razy i po- 
rozdawał młodzieży miast obwodowych. 
Z rozdanych książek kazał sobie zdawać 
scisły rachunek, a nawet odbywał rodzaj 
egzaminów z ich treści. Do tej pracy za­
chęcał młodzież w imię miłości ojczyzny.

Bajeczną była praca tego człowieka. 
Żył kawałkiem suchego chleba. O spokoj­
niejszej przyszłości swojej nie pomyślał 
ani razu. Uczucie patrjotyzmu stanowiło 
i trawiło całe życie jego.

To też dziwnie wyglądał śród żyjącego 
świata. Przez ludne ulice przemykał się 
jak cień wyszły z grobu. Włosy rozrzu­
cone niedbale, ubiór zaniedbany i cała 
postać kalectwem i całodzienną pracą 
przy stoliku dziwnie połamana, uczyniły 
z niego oryginała, który dla obcych był
zagadką.

Związków tajnych i spisków nie zawią­
zywał, ho był przekonania, że każdy spi­
sek przy krewkości materjału naszego 
prowadzi zawsze do przedwczesnej kata­
strofy. Sprzeciwiał się nawet organizacji 
tak zwanej „partyzantki,44 twierdząc, że 
ta roślina z pod nieba hiszpańskiego nie 
wyda w kraju żadnego owocu. Podstawą 
bowiem gerylasówki w Hiszpanji był lud, 
w Polsce niebezpiecznie było na tej pod­
stawie coś budować.

I kilka lat wiernie wytrwał przy tej 
pracy swojej. Raz na tydzień zbierał mło­
dzież u siebie i czytał jej przez kilka 
godzin z grubej, na ten cel osobno spo­
rządzonej księgi, której dał dziwny i za­
gadkowy napis: „Tajny fundusz.44

Dusza takiego człowieka musiała rze­
czywiście być piękną i wzniosłą, a Anna 
przeczuła ją  kobiecym instynktem, kiedy 
rzekła do siebie owego wieczora:

— Tę duszę można kochać i szaleć 
za nią!

Czy rzeczywiście kochała?
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Najnowsze dzieła ekonomiczne.
Przegląd

przez

dra Romana Szymańskiego.

(Ciąg dalszy.)
Tak człowiek pojedynczy jak i społecz­

ność, jak cała ludzkość — człowiek zbio­
rowy — dąży z niepowściągnioną żądzą 
do zadośćuczynienia, do zaspokojenia tego, 
czego potrzebę uczuje sam w sobie i w ło­
nie tćj społeczności, którćj jest członkiem. 
Z potrzebą tą rodzi się człowiek, z nią 
wzrastają i rozwijają się społeczności. Za­
kres tych potrzeb, które są bardzo rozmai­
te i różnorodne, począwszy od malerjal- 
nych, aż do duchowych pierwiastków na- 
szćj istoty, obejmuje równocześnie treść 
naszych dążności, naszych celów, bez któ­
rych osiągnienia, bez których urzeczywist­
nienia życie społeczne, istnienie w ogóle 
staje się niepodobieństwem. Ażeby zaspo­
koić te potrzeby, ażeby osiągnąć te cele 
tizeba wytężenia s ił, trzeba pracy. Bęz
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Odczyt Dr. Pola
w stowarzyszeniu „Postęp.

□  Rzym  7 sierpnia. (Koresp. „Kraju.11) 
Unita catlolica turyńska wczorajsza z no­
wym naciskiem zaprzecza wypadkowi Bar­
bary Ubryk. „Zakonnica krakowska, —  pi­
sze ona, —  jest po prostu m a c h i n ą  n a ­
k r ę c o n ą  a la Crispi przez sam rząd 
austrjacki, który chce mieć pozór do znie­
sienia wszystkich zakonów. “

Correspondance de Rome dzisiejsza prze-1 
mawia nakoniec po raz pierwszy w Rzy-1 
mie o Barbarze Ubryk w te słow'a:

„Dzienniki r e w o l u c y j n e  austrjackie 
w y m y ś l i ł y  ponurą historję jakiejś za­
konnicy zamkniętej w więzieniu krakow­
skiego klasztoru, historję, która służy wy­
bornie ich nienawiści przeciwko kościoło­
wi i dozwala im wrzeszczeć jeszcze gło­
śniej i podpisywać petycje o zniesienie 
w Austrji wszystkich zakonów, „które, jak 
powiadają, są w sprzeczności z zasadni­
czemu prawami państwa;11 co byłoby prawdą 

I gdyby państwo znajdowało się w sprze­
czności z monarchą, ze zdrowym rozsąd-1 
kiem, z wiarą, z Bogiem samym. N ie  m a ­
m y d o t ą d  w i a d o m o ś c i  o u r z ę d o -  
w e m  ś l e d z t w i e  b i s k u p a ;  ale wiado­
mo już nam, iż wspomniona zakonnica, 
dotknięta wściekłym szałem, p o w i n n a  
b y ł a  dla swego własnego i towarzyszek
jej bezpieczeństwa b y ć  z a s e k w e s t r o -  
wa n ą .  Zdarza się czasami, iż osoby po­
święcone Bogu wpadają w stan obłąkania 
tak częsty między osobami żyjącemi wsrod 
świata, i że potrzeba się uciekać do j a k  
n a j e n e r g i c z n i e j s z y c h  ś r o d k o w ,

WOjU g i O W U i c j o * j u u  p u j ę u  e B .u u u u i i i . a u _ 7  v ij

między ludem, zwracając uwagę ua to, że 
0ewne pojęcia o sprawach społecznych

1  A  A l f  rtAmmrlnn lii/łnm K n Ó  1 11 H
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sci, jak gdyby takowe po swoich własnych 
przodkach otrzymali dziedzictwem. Niechaj
więc zjednoczą się z nami miłością i bra­
terstwem i staną się nam równymi, jak 
już sama wspólność wiary, praw i przywi­
lejów, porównała ich z nami- I przyrzeka­
my im słowem czci i przysięgi, nie opu­
ścić ich w żadnych przeciwnościach i nie 
bezpieczeństwach lecz owszem stawać im

mioty nlewymagające pokrycia, gdyby i te przy-1 woda źródlana będzie mogła płynąć więcój niż 
gotowania okazały się niedostatecznemi, w parę półtrzecićj godziny, zanim zapełni zbiornik. Zro- 
dni mógłby stanąć na placu wygodny barak do biono go w tym celu, aby podczas mniejszych re- 
pomieszczenia reszty. Dotąd zgłosiło się siedem- peracji machiny, woda miała miejsce do zlewu, i 
dziesięciukilku wystawców, z tych kilku z Wie- nie rozchodziła się po kopalni rozpuszczając sól. 
dnia kilku z Warszawy, 2 z Paryża, 1 z Berli- Ponieważ zbiornik jest już na ukończeniu, więc 
na, i z Bukaresztu i t. d. w przyszłym tygodniu wielka machina ciągnąć bę

Nie bez korzyści przeminie wystawa dla Kra-1 dzie przeważnie słodką wodę, do którćj surowicy 
kowa, bo niejeden przedmiot powiększy tutejsze I domięsza się tylko małą ilość, 
naukowe zbiory. Dotąd dwóch wystawców wysy-1 Machina w „Franciszku Józefie" pompowała z

k u  pulUOC) W tv? Iłaiac swoje przedmioty przekazali po ukończeniu I kopalni cały tydzień samą słodką wodę, którą na-
i a  y p rzeciw  w : nanów  na I wystawy złożyć je w darze do zbiorów uniwersy- pełniono stawy dla użytku kotłów parowych. Więc

W  H vsH w a f  jU ekstm dra  W ito lda  I teckichf a mianowicie prof. Laskowski z Paryża teraz parą wywiązaną z wody zródlanój, wydoby- 
SZjeb W ład y s ław  -  nd rek e  swoje anatomiczne preparata i prof. Izydor Ko- wa się wodę z tegoż samego źródła,
aby co raz  ^ ich coraz  hoi- Pernicki 1 Bukaresztu cz?ść swych anatomicznych Zajmujące doświadczenie daje nam rozbior che-
SWOjćj szczodro Cl a b , i d  “ a  J .  antropoiogicznych okazów, zaś p. Reithofer z m iony surowicy z zalewu kopalni, i surowicy wy
m ejszym i d a r  - v boda.™'’ „ 7  . g  ;  Wiedma gutaperkowe wyroby, ip . B r a n d t  z W ar- dobywającej się z chodnika południowego Appel
I".® P ^  Co Jeż ^  n rz e tz e c z e d  nanow fe li- szawy piękne fotograficzne album, ofiarowali dla schaffen. Wiadomo bowiem, że na źródło natra- 
te « 8 k ic b  r i *  o b o w f ą z S ę  s ł o w e m  i  p r z y - U z e u m  techniczno-przemysłowego. D l a  urządzę-|hono północnym chodnikiem „Kioski, gdzie sPo- 

sięoą czynić  dla nas nawzajem....“ “ a w*8tawf  komitet gospodarczy zjazdu lekar
W alnym  sejmem h o ro d e lsk im  w zm ocniły  sko-przyrodn,czego wybrał komisję ło ż o n ą  z 3

dziewano się minerałów zawierających sól potaso 
wą, lecz rozbiór tćj wody nie wykazał ani śladu 
potasu.

Szczególniejszy odór słonćj wody natrafionej 
przed kilkunastu laty południowym chodnikiem 
Appelshaffen, który jednak zaraz w części zasy

ronię, na Litwie i
gi dla wschodniego i
d  a L i t i r  R usk które aż po te czasy n ie  kolekcją portretów lekarzy i naturalistów polskich, sprzeczności z wierdzemem 
Sie,rałv tvch krain. Skutkiem tego było, że Uyjących i nieżyjących, biustami i fotografiami . trzymają, ze soli potas wćj 

S  Sie Wiary i cywilizacji Za- t. d„ o ile takowe dadzą się zebrać w Krakowie nocnych a nie w południowy

sie  związki obydwóch narodów. W szakże iż członków, dra Andr. Baranieckiego, prof. Jabłon- 
u n ja  dotąd była osobistą tylko -  zawierał hkiego 1 prof. Janikowskiego, z prawem doboru 
J a g ie ł ło  osobne tranzakfje z Rusią, która więcój osób. Komisja wystawy korzystając z tego, ]

pod nieszczęśliwą snprcm .cj, ^  f t l X S h 1 ■>“ «*'”  ,le *»-
węgierskiego u c e r p i.t . s r o to  . K * d . d o b j . . , . ,  . p . . . d . . . l  p rzcto i. ,Sj ..rowie, d.
K azim ierzów }C h rządów- p ,ga J e}}o w K o L tyczność ze S2tuką lekarską i naukami przyrod- rozbioru chemicznego, a z mego okazało się, ze
dzony p rzym ierzam i te g I ch zainteresować przybyłych na Włąśnie tutaj jest sól potasowa, chociaż jedynie

zachodniego handlu U jazd gości, zamierzyła przyozdobić ściany sal U  małćj ilości. Okoliczność ta jest właśnie w 
zdcuuuu iegu  iiduu iu , j j  a . /  . . . .  I sprzeczności z twierdzeniem geologów, którzy u-

trzeba szukać w pół

' I i  I ' ,a c ó i sie Wiarv i cvwilizacii Za- | t .  d., o ile takowe dadzą się zebrać w Kraicowie i u u c jc u  » -  południowych warstwach kopalni.
W ślad szerzący się j j I ^  miejacach Do wspóludxiału wtćj czyn- Gdyby chodnik dalćj poprowadzono, możeby na

r z S y p .sp o lit« f  »  ”»“ • k°™ i* W  ^  ' “ “ “ “  * * «  * * * •  ^  m a m
w  Sie Z niepojętą szybkością i  S ta ł się Kossowskiego, prof. Wład. Luszczkiewicza, prof.
S a n e m  w spólnego p o rozum ien ia , obok  ła -  Szynalewskiego, a do urządzeni, wystawy map
c ó T ie g o  ję z y k a , k tó ry  b y ł języ k iem  ko- fizjograficznych polskich prof. ks. Janotę. Zebra
i . , , , ,  f  „U u riiskipcrn k tó rv  w znaczniei- uie kartkowych fotografji przyjął na siebie pan . . . .  , . . .

1 1 “ ^
5 , 5  k .6 r ?  “  *A o.ach  i Ł E k I S  w m *  ^  ‘  '  ’

Sliim i kaznodziejskim na Litwie i Rusi był Udając Się do upoważnionych pp. artystów lub do | tym stanie.
Późnićj W tym du- muzeum techniczno-przemysłowego.

,! L eg o w an ie  p o p is o w y c h  urodzonych w latach

ostatnićj naszśj klęski. W każdym razie byłoby 
racjonalnśm przeprowadzenie dalszśj próby, 
przeszedłszy takie doświadczenie jak  obecnie, 
mając w zapasie wielką machinę wodociągową,

apostolskim językiem. ______
chu przenosi zakon jezuitów ognisko reli- . . . . .  . • , Q
gijnćj misji aż na obszar D źw iny. 1847, 48 i 49, odbywać s.ę będzie w dniu 18

Pod panowaniem następnych Jagiellonów , sierpnia r. b. w biurach m agistratu, o czśm ogło- 
W ła d y s ła w a  i K az im ie rza , który szczegół- szenia po rogach ulic rozlepione donoszą, 
nie na Ru-i rządy królów polskich ustalił, W ózk i p o słu g a czy  pomimo zrobionej uwagi 
pr/.yjmując W opiekę ziem ie  pruskie i h oł- w dzienniku, zalegają dotąd dwa narożniki rynku, 
dy na południu hospodarów  w ołoskich  i | pod św. Wojciechem i Panną Marją utrudniając

komunikację i oszpecając rynek. Zapytujemy, po 
co było usuwać kramy, burzyć przystawki przy 
Sukiennicach, jeżeli wolno rozpościerać graty 
wszelkiego rodzaju na tym pięknym placu. Szczę­
śliwy pod tym względem plac Szczepański, co 
dziennie uprzątanym bywa starannie. Czyż de-

biorąc ziemie spustoszone w opiekę i pod 
prawo, wzmocniła się powaga rzeczypospo- 
litćj na historycznym obszarze. Za pano­
wania tćż Kazimierza Prusy wschodnie czyli 
tak zwane królewskie, weszły w skład rzeczy-
pospolitćj. Nikt zaś n ie  zasłużył się tak z ca-. - . . ., .... wń7.
łój dynastji Jag ie llonów  w sprawie unji, jak partament 1-szy nie mógłby wymysł y 
Fryderyk kardynał, biskup krakowski, który kom przyzwoitszego pomieszczenia, zamiast czekać 
w zastępstwie swoich królewskich braci, z I*4 6° pisma publiczne do tego zawezwą.  ̂
wielkiem umiarkowaniem i rozumem s ta n u  I (X) W ie lic z k a , 13 sierpnia. (Kor. „Kraju. ) 
rządził koroną i dynastją Jagiełłów na tro- Przygotowawcza praca do zatamowania źród a 
nie, a Litwę utrzymał d la  Po lsk i. «%8le postępuje. Wprawdzie wykucie chodnika haffen" w Wieliczce.

Pod panowaniem Zygmunta Starego hoł- równoległego prowadzi się obecnie z jednego tyl ciężar gatunkowy 
dują i książęce P ru s y  królowi p o l s k i e m u ,  I ko miejsca t. j. z szybu „Albrechta, lecz wkrót-1 aapachu, 
a cała Ruś i L itw a  jest pod w z g lę d e m  ce rozpocznie się robota z drugiój strony od szy- 
praw obywatelskich i prerogatyw politycz- bu „Franciszka Józefa."
nych z u p e łn ie  z Koroną z ró w n an ą . Z y g m u n t Na tem drugićm miejscu rozpoczęłoby robotę juz ■
A u g u s t w k o ń c u  ja k o  o s ta tn i  a  b e z d z ie tn y  dawniśj, lecz przeszkadzał powolny spad wody w
potomek domu Jagiellonów, d o p r o w a d z a  podszybiu „Kioski.; Utworzyła się boyem  zapora
W ielkim  a k te m  u n ji lu b e lsk ie j dzieło swych w zalanym poziomie „Regis," przedzielająca zalew 
przodków do sk u tk u . Te polityczne u n je  na dwie nierówne części, t. j. mniejszą od strony 
zostały jeszcze religijnemi wzmocnione; szybu „Franciszka Józefa" i większą ku „Elżbie- 
tu-mówił prelegent o synodzie brzesko- cie,“ w skutku tego wielką machiną nie można 
litewskim, o zasługach zakonu bazyljanów I było ściągać wody z podszybia „Kioski," i w tem 
i o synodzie zamojskim. Rekapitulując zaś I miejscu górowała. Temu jednak zaradzono, prze- 
cały ten wykład dodał, że w XIX. wieku prowadziwszy rynnami powyżćj zapory wodę zró-
d a ła  p o ls k a  literatura świadectwo wszystkim I dlaną, a teraz omija ona podszybie i płynie wprost 
p o lity czn y m , narodowym i re lig ijn y m  u n jo m  I do komory „Leitnera," komunikującej z „Elżbie- 
w ieków  poprzednich. Literatura XIX. wie- I lą “ Gdyby tego nie wykonano, natenczas woda 
k u  jest w uściech każdego z nas tylko I w podszybiu podniosłaby się do poziomu austrjac- 
pońowieniem u n ji  lubelskiej, bo n a  świa- kiego i rozlałaby się w chodniku głównym, rujnując 
dectwo historycznych sojuszów w y s tą p i ła  I roboty obecnie prowadzone w celu zabezpieczenia 
tu Litwa, Ruś i P o ls k a  zarówno, i  g en ju sz  tśj ważnej komunikacji. . ,

.......................... ’ • 1 Skoro tylko machina 45-konna w „Franciszku
Józefie" wyczerpie wodę z podszybia, i obniży jćj 
poziom dwa sążnie głębićj, to wykucie chodnika 
równoległego rozpocznie się również z tśj strony.

Przeważnie zabezpiecza się teraz chodnik głó 
wuy, to jedyne przejście z Franciszka Józefa do 
Elżbiety w poziomie austrjackim, i podpiera się

Dla fachowych czytelników, chcących bliżśj za­
znajomić się z przedmiotem, udzielam dokładny 
odpis obu rozbiorów.

1) Surowica z zalewu kopalni w Wieliczce, wy­
dobyta szybem „Elżbiety."

Ciężar gatunkowy przy cieple
192/, o stopni Cel...........................  1.15596

Stopa sześcienna wiedeńska
waży funtów wied.........................  65.026
żadnego wolnego kwasu

Chlorku so d u   20.103
Siarkanu wapna . . . .  0.301
Siarkanu magnezji . .  0.038
Dwuwęglanu wapna. .  0.046

towością odprawienia uroczystego nabożeństwa dla 
uczczenia tśj świetnśj rocznicy. Publiczność bar­
dzo była wzruszona, Stary Sącz bowiem ma dzielne 
obywatelstwo, a ani absolutyzm, ani biurokratyzm 
nie potrafił skazić poczciwych ich serc i uczuć 
polskich nie zatarł.

R edakcja dziennika „P esti-N ap lo"  nade­
słała na ręce prezydenta miasta Krakowa ofiaro­
waną przez p. Józefa Zsambokrśthy kwotę 50 złr. 
jako nag rod | dla tego, który o wypadku Barba y 
Ubrykównśj, karmelitki bosśj, sądowi donió ł, 
oraz sześć dukatów węgierskich złotem i sze ć 
złr. w srebrze na rzecz Barbary Ubrykównśj samej 

Prezydent miasta zawiadomiony o tym darze 
sąd karny krajowy, kwoty te tymczasowo w depo­
zycie miejskim zachować kazał.

B łęd y  z c c e ró w .— Na samą myśl, jak i na ze- 
cerów ogrom odpowiedzialności sp ad a , włosy po­
wstają na głowie. Niedawno w Londynie wytoczył 
sąd jednemu z tamtejszych dzienników proces o dy- 
famacją za artykuł zaczynający się od słów: M. 
IV. H. Harison, the well-known house-breaker, co 
przełożone na polskie znaczy: M. W. Harison, 
złodziej wyłamujący drzwi, dobrze znany. W ła­
ściciel dziennika, dowiedziawszy się o wytoczeniu 
mu przez trybunał procesu, przestraszony biegnie 
czemprędzśj uniewinnić się, a po sprawdzeniu 
rękopismu pokazało się, że nie stało tam house­
breaker, złodziśj i t. d .; ale horse-breaker, tru ­
dniący się hodowlą koni.

HOTEL SASKI przyjechali: Marceli hr. Żół­
towski w. d. z Poznania. Władysław Dąmbski w. 
d. z Wojnicza. Jan  Szabelski ob. z Kamieńca po­
dolskiego. Ludwika Młocka w. d. z Królestwa. 
Zdzisław Skłodowski dr. prawa z Warszawy. Jó ­
zef Berger w. drukarni z Warszawy. Izabella 
Skarżyńska w. d. z Drezna. Karol Sulikowski in­
żynier z Paryża. Franciszek Rappe dyrektor z 
Koppenhagi. Józef v. Hurkangi w. d. z Węgier, 
Aleksander Mitelstadt ob. z Poznania. August Gu- 
artnoch yice-dyrektor z Berlina. Piotr Majdowicz 
ob. z Drezna. F. Sadowski w. d. z Poznania.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Feliks Do- 
lański w. d. z Galicji. Edward Ulysz w. d. ze 
Lwowa. Zygmunt hr. Bielański w. d ze Lwowa. 
Władysław hr. Romer w. d. z Galicji. N. Siiss 
kupiec z Wiednia. Antoni Jordan w. d. z Galicji. 
A. hrabina Polityłło w. d. ze Lwowa.

HOTEL POLLERA przyjechali-. Irena Pogórska

ra z e m ... 20.488 
Ślad żelaza i manganu, potasu nie ma. Surowi­

ca odparowana przy cieple 160 stóp Cel, pozosta­
wia części stałe ważące  20 552

2) Surowica z południowego chodnika „Appels-

Między biskupem Riidigerem a mini­
sterstwem wybuchł nowy spór. Dnia 7go 
lipca wystosował minister Hasner okólnik 
do namiestników krajów dziedzicznych au- 
strjackich, w którym wyraża „oczekiwanie, 
że nauczyciele religji (katecheci) tak jak 
dotychczas, brać będą udział w publi­
cznych egzaminach szkolnych."

Biskup Riidiger nie zostawił okólnika 
tego bez odpowiedzi. W piśmie wystoso- 
wanem do namiestnika wyższo-austrjac- 
oiego, oświadcza o n , że „nie może pole­
cić nauczycielom religji, aby brali udział 
w tych egzaminach szkolnych, które w 
myśl nowej ustawy o nadzorze szkolnym, 
odbędą się przed władzą świecką, ale że 
pochwalić to musi i uważać za jedynie 
stosowne postępowanie, jeżeli w egzami­
nach tych udziału nie biorą." Wiener Tag- 
blatt czyni uwagę, że jeżeli zważymy jak 
zawiśli są członkowie niższego kleru od 
biskupa, łatwo będzie pojąć, że po obja­
wieniu takiego zdania przez biskupa, ża­
den katecheta w wyższej Austrji nie bę­
dzie chciał teraz brać udziału, jako nau­
czyciel religji w egzaminach szkolnych 
przed władzą szkolną.

Równocześnie jednak arcybiskup pragski 
biskupi czescy wydali z powodu tćj sa- 

mćj ustawy o nadzorze szkolnym instrukcję 
do kleru czeskiego, w którćj oświadczają, 
że uważali za swój obowiązek przedłożyć 
kurji apostolskićj tę nową ustawę i zapy­
tać się papieża czy pozwala duchowieństwu 
nadal brać udział w nadzorze szkolnym. 
Gdy kurja apostolska na to się zgodziła, 
biskupi pozwalają księżom brać udział w 
nadzorze szkolnym tak jak tego nowa u- 
stawa wymaga.

Nie sprawdza się onegdajsza sensacyjna 
korespondencja do Politik, że ustaną już 
wzajemne polemiki półurzędowych dzien­
ników austrjackich i pruskich. Nordd. allg. 
Zeitung ocenia w następujących słowach 
ostatni okólnik p. Beusta, o którym wspo­
mnieliśmy przedwczoraj 

- • w  i „Najnowsze to dzieło p. kanclerza jest
&  lS S S h’ g o Lj Ł dalszym ciągiem poprzednich je- 
w. d. ze Słońska. Franciszek Miczuda z Wiednia. I go sztuczek dyplomatycznych. Hr. Beust 
Kalikst Kruczkowski dyrektor gimnazjum z Wado- obwinia Prusy, że odpychają podaną im 
wic. Michał Szymanowski aptekarz z królestwa. „ rzez  Austrię dłoń przyjazną, sam zaś nie 
M. Engelman kupiec z Cieszyna. I. Scholz kupiec R . •** ,.. J '  , • • •- „
z Steinanker. M. Lindmajer z Ederfeld. Karolina zwaza na, pokoj pragski l  ̂stara się 
Malewska ob. z Rossji. Juljan Miczuda z Wiednia I niemieckie sprawy wywrzeć nieprawny. 
Władysław Michałowski w. d. z Witkowie. Juljan Kiedy zaś prasa niemiecka potępia takie 
Lewandowski i I. Drzewicki ob. z Prus. G. Hu- D0Btpp0Wanie, wtedy p. Beust odziewa się 
ghes kupiec z Hamburga. I v  , - f  ___..__ _•___: „i__________

Gospodarstwo, przemysł i handel.

narodowy przyłożył niejako za dni na 
szych pieczęć do ponowionego aktu unji 
lubelskiej.

Z myślą tą spotykamy się po raz pieP" 
wszy, już w stenografowanych prelekcjach 
profesora „Pamiętnik do literatury pol­
skiej XIX wieku;" ale w tem miejscu i
na dniu  tym przytoczona, ożywiła myśl powałę w komorach, przerżniętych tym chodni- 
ta całe grono słuchaczy, bo związała cią- kiem. Jest to robota mozolna i pracowita, a nawet 
głością dziejów i duchowego żywota wiel-1 niebezpieczna szczególniśj w obszernych komorach, 
ką przeszłość naszą z chwilą obecną. I gdzie z powały, która teraz wysycha i w skutku 

Tak mniej więcej wiernie brzmiały sło- tego pęka, odrywają się czasem kawały skał i 
wa prelegenta. Zamieściliśmy nieco ob- soli, ważące niekiedy kilkaset, a nawet więc j 
szerniejszą treść opowiadania, podjętego centnarów. Postępuje się jednak ostrożnie, a o 
dla upamiętania obchodu unji lubelskiej dziśdnia nie było żadnego wypadku pokaleczenia
w naszem mieście.

Rozmaitości.

W  m uzeum  techn iczno  - przem ysłow ym
przygotowania do wystawy lekarsko-przyrodniczśj 
postępują szybkim krokiem, restauracja wielkiej 
ta li jest już na ukończeniu, druga zaś jest już 
całkiem gotowa i uprzątnięta. Przed wchodem sta­
wiają werandę z obszernem przybudowaniem, w 
którćm ma się mieścić część większych przedmio

robotników.
To pękanie powały nie ma żadnego wpływu na 

bezpieczeństwo miejsca, skoro tylko jest podparte 
i nie sięga głęboko w skałę. Jedynie pierwsza 
warstwa solna lub łupku ilastego jest popękana, a 
dalsze nienaruszone. W piaskowcu lub w bardzo 
twardym łupku, powała jest całkiem zdrową 
Tę okoliczność jednak przewidziano, jest ona 
bowiem nieuniknioną i wypływa z natury rzeczy 

Dla słodkićj wody, którą przeprowadzi się ze 
źródła, wyrąbano przy szybie „Elżbiety" w pozio­
mie a u s t r ja c k im  obszerny zbiornik, i  wymurowano 
go cegłą na cemencie. Zbiornik jes t 10 sążni dłu 

przeszło 2 sążnie głęboki i 8 1/, stóp szeroki,

przy 192”C -  1.20513 
kwasu wolnego nie ma.
Chlorku s o d u   25.539

„ po tasu   0.038
„ w apna  0 136
„ magnezji  0.403

Bromu magnezji  0.006
Siarkanu wapna  0.394

bez

tów. a wrazie potrzeby jedna z sal w których o-1 gi. _ 
becnie mieszczą się zbiory muzealne, może być obejmuje więc przeszło 6,000 stóp sześciennych, 
na wystawę U ży tą .- Część odgrodzona dziedzińca A gdy obecnie według dokonanego pomiaru, przy ■ 
będzie mieściła furgony dla rannych i inne przed- pływa ze źródła około 35 stóp sześciennych, więc

ra z e m ... 26.516 
Ślad żelaza i manganu, jodu nie zawiera — su­

rowica odparowana przy cieple 160 stopni Cel, 
pozostawia części stałe ważące 26.612.

Z p o w o d a  obchodu U nji lu b e lsk ie j.— Ko­
mitet zajmujący się urządzeniem tśj uroczystości 
we Lwowie, odebrał mnóstwo telegramów, od osób, 
gmin, stowarzyszeń, korporacji i t. p., a miano­
wicie: z Krakowa cztery, z Przemyśla trzy, z Gor­
lic, Doliny i Rozwadowa po dwa, prócz tego z Bro­
dów, Brzeska, Czortkowa, Dębicy, Drohobyczy, 
Dukli, Gródka, Jaworowa, Kałusza, Kossowa, Ł ań­
cuta, Nadwornej, Nowego Sącza, Radziechowa, 
Sambora, Sanoka, Stanisławowa i Złoczowa.

Ze Szląska austrjackiego sześć, to jest: pięć 
z Cieszyna, jeden z Bielska.

Z ziem polskich pod panowaniem pruskiśm : 
z Poznania dwa, z Wągrowca dwa, z Bydgoszczy, 
Głąbią, Trzemeszna i Wrześni. Prócz tego od 
polaków z Gdańska i Wrocławia.

Z Wiednia dwa.
Z Czech od polaków bawiących w Franzensbad. 
Z Bawarji z Augsburga (dwa), z Monachjum i 

z Heufeld.
Z Drezna, z Paryża (dwa), ze Strasburga, z ZU- 

richu, z Genewy, z St. Gallen i z Nowego-Yorku 
od wychodztwa polskiego.

Razem otrzymano 61 telegramów.
Prócz tego nadeszły adresy od towarzystwa 

strzeleckiego w Krakowie, od członków rady sto­
warzyszenia kapłanów polskich na wychodztwie 
od komitetu urządzającego obchód rocznicy Unji 
w Brukselli.

(WK) N ow y S ą c z , 11 sierpnia. —  Dodatkowo 
do wczorajszego listu mego, donoszę wa 
w Starym Sączu odbyło się solenne nabożeństwo 
w kościele parafjalnym , na pamiątkę 300-letnićj 
pamiątki złączenia się Polski, Litwy i Rusi.

Burmistrz Jan  Zagórowski, gorący patrjota, za 
prosił obywateli miejskich okólnikiem na to na 
bożeństwo, przy końcu którego odśpiewano: 
Deum laudamus.

Ks. kanonik Małuziński, z najszczerszą chęcią 
oświadczył się na zaproszenie p. burmistrza, z go

Je

w białą szatę niewinności i chciałby ode­
grać rolę męczennika... Hr. Beust wezwa­
nym został teraz, aby dał dowody twier-

________ dzenia sw ego, że chciał się zbliżyć do
, , _ . , . % | Prus i może więc raz położy się koniec

R zeszó w  13 sierpnia, (ceny targoue.) niegodnym dyplomatycznym sztukom 
Pszenic3 9.; żyto 5.40; jęczmień 4.70; o w ie s lyiedeńskim bo p o i i t y k ą tego nazwać 
3.40; groch 6.25; bób 6.10; tatarka 5 80; I ie można “
proso 5.80; kukurydza 5.40; ziemniaki 1.60,1 ^ Petersburga zaprzeczają urzędowo,
centnar siana 140; centnar koniczyny 1.50; :akoby wicekról napisał do rządu mo- 
centnar słomy 90 c. siąga drzewa twardego I skiewSkieg0 jakiś list kompromitujący, o 
8.; miękkiego 6.; centnar lnu 30; konopi 2 0 ; ^  się dowiedzieć Porta. Za­
kopują) 8o c. fut. mięsa. c. pewDiają, że w sprawie wicekróla nie o
oą— M m — agmifMłHmMb iim«il. »rjjĄLŁii trzymano tam żadnej innej koresponden 

0 i i i -* I cji, prócz zaświadczenia dworu austrjac-
rrzeg ląd  polityczny. lk ieg o (? )o  zamiarze wicekróla udania się

Według Dziennika Lwowskiego przy zbli-1 do Petersburga, na co ztamtąd jak naj- 
żaiących się wyborach we Lwowie rząd uprzejmiej odpowiedziano, 
nie zamyśla stawiać swoich kandydatów, I Wielki książę Konstanty wraca z Aten 
lub oświadczać się za którymkolwiek z po- |d o  Petersburga, 
stawionych, ale przeciw możliwym opozy- Z Odessy donoszą, że car i carowa 
cyinym kandydatom iząd ma się chwycić wraz z dziećmi i wielką świtą przybyli 
środków uniemożliwiających ich kandy-1 tam wczoraj koleją kijowsko-odeską i u- 
daturę. I dali się natychmiast statkiem parowym

Delegacje państwowe zajmują się teraz „Tygrys" w dalszą podróż do Liwadji w 
budżetem wojny. Suma ogólna przez de- Krymie. Statkowi „Tygrys" towarzyszy 
egacie z preliminarjów rządowych wykre- drugi statek „Kazbek". 

ślona wynosi pięć miljonów. I W świcie cara znajduje się także po-
Neue freie Presse w artykule wstępnym seł moskiewski w Konstantynopolu 

podejmuje się równocześnie usprawiedli- Ignatjew. 
wić okólnik wyborczy namiestnictwa cze-| Jak wiadomo, książę Karol rumuński 
skiego i podnosi znaczenie „manifestu I udał się również do Liwadji. Oczekujt 
wyborczego byłego namiestnika Galicji, tam jutro jego przybycia. Czy wicekro 
hr. Gołuchowskiego." Egyptu przybędzie tam, według doniesie-

Nieco trudnem jest pierwsze zadanie, nia z Odessy, nie jest jeszcze pewnem. 
„Nie zapominamy ani na chwilę —  pisze I Gdyby wicekról przybył także do Liwa- 
iV. fr. Presse ■— że wolność wyborcza jest I d ji, nie byłoby żadnej wątpliwości, że 
drogim klejnotem, którego strzedz trzeba I sprawa wschodnia stanowi przedmiot roko 
zawsze. Dzisiaj u steru rządu znajduje wań dyplomatycznych między temi trzema 
się liberalne stronnictwo konstytucyjne; dworami, połączonemi poniekąd jednym 
może jednak przyjść takie ministerstwo, wspólnym antitureckim interesem, 
przeciwko któremu toż samo stronnictwo I W senacie francuzkim obradowano przed
będzie musiało stanąć w opozycji; wtedy wczoraj nad poprawką hr. Sartiges, aby 
ono samo będzie się musiało d o m a g a ć  na przypadek gdyby senat me zgodził się 
wolności wyborczej." Widzimy, że A’, fr. j na ustawę jakąś uchwaloną przez ciało 
Presse miewa czasami pewne skrupuły i prawodawcze, komisja mieszana złożona 
pamięta dobrze owo przysłowie hodie mi-1 z członków senatu i ciała prawodaw czego 
fit, eras tibi; stara się jednak różnemi spór rozstrzygła. W edług Liberte sprawo- 
argumentami uspokoić te skrupuły. Prze- zdawcą komisji ma byc wybrany Devienne 
dewszystkiem zaspokaja konstytucyjno- Nie można jednak jeszcze przewidzieć 
liberalne sumienie swe tem, że „z pewno- kiedy sprawozdanie o senatus consuUurn 
ścią twierdzić można, iż ministerstwo, może być przedłożonem senatowi. Koz- 
złożone z Czechów, równieby nie uszano- prawy w łonie komisji przewlekają się 
wało wolności wyborczej;" następnie zaś bez końca. Nad niektoremi artykułami, 
stara się N. fr. Presse wmówić w siebie które napotkały na silniejszą opozycję, 
i w czytelników swych, że okólnik na- nie powzięto jeszcze stanowczych uchwał, 
raiestnictwa czeskiego „nie ogranicza by- ale odroczono ostateczne decyzje, 
najmniej tej wolności." Na ostatnich posiedzeniach rozbierano

„Manifest wyborczy hr. Gołuchowskie- artykuły 6 i 7 , tyczące się prawa mter- 
go" podoba się bardzo N. Pressie. „Gdyby pelacji stawiania poprawek.  ̂
hr. G. był okazał taką energję podczas Delangle, który miał najwięcej widokow 
namiestnikowstwa sw ego, byłby jeszcze być wybranym na sprawozdawcę, zacho-

W obec ruchów kaflistowskieb, które, 
jakkolwiek stłumione, tu i owdzie da­
ją jeszcze znaki życia, rząd hiszpański 
zajmuje się teraz znowu nieco gorliwiej 
sprawą obsadzenia tronu. Ogląda on się 
na wszystkie strony za kandydatem na 
tron. Prim ma mieć zamiar ofiarowania 
korony Ludwikowi królowi portugalskiemu, 
pod warunkiem unji personalnej między 
Hiszpanją a Portugalją, tak aby dwa te 
państwa zostawały do siebie w takim sto­
sunku jak Austrja i Węgry. Król miałby 
kilka miesięcy corocznie rezydować w Ma­
drycie, a resztę roku w Lizbonie. Inni 
znów mówią o kandydaturze księcia Ho- 
henzollern-Sigmaringen, brata księcia Ka­
rola, którego głównie popiera rząd pruski. 
Tymczasem stronnictwo republikańskie nie 
zasypia. Imparcial donosi, że w Maladze 
obawiają się wybuchu powstania republi­
kańskiego.

Komisja budżetowa izby poselskićj we 
Florencji odbyła wczoraj jeszcze jedno po­
siedzenie, aby nad tćm obradować czy Su- 
żet na r. 1870 ma przedłożyć pełnćj izbie 
jeszcze przed zamknięciem sesji tegorocznćj.

Minister finansów konferuje z wiedeńskie- 
mi bankierami o wydanie obligacji na do- 
jra koronne.

Król ma się udać temi dniami do obo­
zu w Somma.

Ministerstwo portugalskie nie mając po­
parcia w izbie podało się do dymisji, któ­
rą król przyjął.

Patrie donosi, że spór egipsko - turecki 
ma być stanowczo załatwiony. Dyploma­
tyczna interwencja Francji i Anglji skło­
niły wice-króla do zadośćuczynienia żąda­
niom Turcji, a rząd francuzki miał otrzy­
mać depeszę od rządu egipskiego, dającą 
zupełnie zaspakajające wyjaśnienia co do 
przyszłego zachowania się wice-króla.

Z Kalkutty donoszą, że do Emiru Af- 
ghanistanu Tchir Alego ktoś strzelił; emir 
został raniony-

Ostatnie telegramy.
W iedeń 14 sierpnia. Dzisiejsza W ie­

ner Z tg  umieszcza pismo cesarskie na­
kazujące rozwiązanie trjesteńskich miej­
scowych bataljonów milicji, w skutek 
wejścia w życie nowśj ustawy woj­
skowej.

Na dzisiejszym posiedzeniu delegacji 
irzedlitawskiej przy obradach nad bu- 
żetem wojskowym minister wojny Kuhn  

broni organizacji wojskowśj we wszyst- 
rich jćj fazach i dowodzi, że w tćj 
organizacji ile mu podobna było uwzglę­
dnione zostały warunki polityczne, kon­
stytucyjne, wojskowe i ekonomiczne. 
Według osobistego zdania p. ministra 
wojny, obecne polożonie Europy nie 
jozwala się spodziewać zmiejszenia ar- 

mji, a tćm mnićj Austrja mogłaby brać 
inicjatywę takiego zmniejszenia. Przez 
jomnożenie liczby bataljonów o 90, 
skutkiem ustanowienia szóstych bata- 
jonów, można obecnie wystawić 5 do 
500,000 ludzi dobrze uzbrojonych i 
gotowych do boju, mimo to stan czyn­
ny wojska znajdującego się pod bronią 
est bardzo mały.

W końcu minister wojny odpiera po- 
edyncze zarzuty, przemawia za pod­

wyższeniem pensji także podpułkowni­
ków, pułkowników i oficerów nadlicz­
bowych.

Posiedzenie trwa dalćj.
Lizbona 14 sierpnia. Utworzonym 

został nowy gabinet pod prezydencją 
księcia Loulć. Mendez Leal objął wy­
dział spraw zagranicznych.

Petersburg 14 sierpnia. Pratvitiel- 
stwiennyj W iestnik  donosi, że powsta­
nie kirgizów wszędzie przytłumionćm 
zostało.

Kursa. W i e d e ń  14 sierp., god. 1 m. 55.
5% zjednoczony dług państwa — .—.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze — — Lon­
dyn— .— .— Srebro . Dukat— .— .—
Akcje kred. 30810 — Lombardy 273 90.— 
Losy z 1860 r. 101.10 — Losy z 1864 r. 
123.80.— Akcje franko-austr. 145.—.— . Na­
poleony 9.94 — Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
267.25. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
207 50. — Akcje kolei północn.wscbodnićj
170.50. — Akcje Banku 770.—.—  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 132.— . — Ak­
cje banku jen. 79‘/2. — Renta w srebrze 
72.—. — Bank obrotu — Tramway
189.50. Akcje banku ang. 401.— . Wiedeń­
ski bank handlowy — .— . —  Kolej rzą­
dowa 412.—.— Bank budowli 75.50. Kolćj 
wschodnio-czeska —.— .— Alfóld— — . —  
Wiedeński bank — — .

Usposobienie giełdy: słabe.

d z iś  n a m ie s tn ik ie m ." rował ciężko na oczy. Redaktor odpowiedzialny :
S t a n i n  ł a w  S ł n i e t r s / t i .

K ra k ó w  13 sierpnia.

Papiery krajowe: 
R enta..................................

„ w s r e b r z e . . . . . . .
l.o ,y  pożycz, z r. ^

” ’’ 1864..
Galie, obligacje indemn.

■i listy zast.. - .................
,, „ „ ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa:

Kolei połudn. 3%  (Lomb.) 
i, K ar.Ludw ika 5%  • •
„ w Ilem is
u Czerniow. I -r>% • '  * 
m „ 1867------
A  • » 1668----

Axcje przemysl. * oanK-
L om bardy. .........
Akcje kol. K. Lud. galic,

»» k°L czerniow.........
m kol. R udolfa..........
n kol. siedmiogr, . .
i* kol. pó łn .-w sch ...
t> banku naród.........
» Zakł. k re d y t* ... ..
ti Ostbalin  ...........
” kredyt. węg.
tt anku dla obrotu. .
» » bypotecz. gal.
i i  n handl. ogóln.
u ii krakowski i

wpłatą złr. 80 
Losy k re d y to w e ....

O sta tn i k u rsO sta tn i kursO sta tn i k u rs żądaJąjjU acą 
tir. Wal. a.

żądają) płacążądają] płacą
złr. wal.

63 50 
72 50

101 50 
124 -  
75 75

z łr. wal. a.

101 _  
123 —
75 25

Ros. pr.

121 —  

103 25 
96 — 
84 25 
91 75 
89 20

274 30 
266 60 
209 50 
175 — 
181 -  
172 -  
780  -

120 —  
102 25 
95 25 
83 25 
90 75 
88  25

273 90 
265 50 
208 50 
174 -  
180 —  

171 
775 -

140 50

163 -

139 50

Papiery zagraniczne : 
Listy zast. poi. z kup. I emis.

„ „  „ Ilem is.
likwidacyjne z k u p .. 

Kolej warsz -wied..
warsz.-bydg.

z r. 1864 
z r. 1866.. 

Waluty: Srebro 
Dukaty .
Napoleondory 
Imperiały . . .
Gonrant pruski 
Kosyjsk. ruble pap.

W ie d e ń  13 sierpnia 
6“/« Łączny dług państwa 
5%  Pożyczka srebrem 
w wal. a n s t r . . .
Bnk ang-aus. na 200 fl. w sr. 
Banku kraj. lwowskiego . 
5 % Oblig. indemn. Galie. . 
6 % i, „ Buków. 
7% Pożycz, głodowa galic. 
Akcje: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 160 złr.
Kolei Ferdynanda.........

rządowej fr.-austr. 
południowej 
Cesarz. Elżbiety 
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa 

Listy zastawne:
162 — 6 ’/i Banku naród. naM .K .

•i
u
n
n
n

95 - I  94 — 
94 50 93 50
78 75 
72 —
74 — 

174 50 
174 — 
121 60

6  90 
9 95 

10  21) 
182 50 
155 50

62 75 
72 16
98 50 

406 50
92
75 75 
75 50

772 — 
308 50 
2305— 
414 — 
273 50 
194 -  
265 5U 
208 — 
175 25

99 75

77 75
71 -  
73 —

173 50 
173 — 
120 50

5 82 
9 80 
9 95 

181 -  
154 50

62 65
72 — 
98 25

405 50 
90 —
75 - -
76 -  

101 -  

770 
308 30 
2300- 
412 -  
273 30 
193 50 
265 — 
207 50
174 25

99 50

ó0/. Banku naród, na W. A.
4 °/0 Galic. To warz. k redy t 
5%  Galic. to w, kredyt. . .  
6% „  Banku Hypot..
6•/, „  Banku W łość..
5 )%  W ęgierskie..................
5*/. Boden kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa: 
5 */. kolei Cesarz. Elżbiety

na 100 złr. M. K___
5°/, kol. Ces. Elzb. na 100 

ałr. W. A. (w srebrze) 
57, kol. Ces. Elz.em. z 1862 
5%  „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
®y. ., „  „  emis. 1867
5 7 ,  „  połudn. na 600 fr.
6 A i. u Bony

(spłać, w 1875—76). 
67« 1, Ferd .za  lOOzłr.M.K.
5 7 . „ „  „  W. A.

" Ł>| .1 (sr.płat.)
5 / ,  srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. .
.. 2 emissja .

57 , sr. Lw.-Caer. n a 300 złr 
„ Czerń..Suczawa ,,
„  Suczawa.-Jassy „

57# sr- księcia Rudolfa . .  
Losy: Pożyczk. z r. 1839 
47 ,  „  z r. 1864 na250złr.

96 _ | 94 90 
79 501 79 — 
91 _ |  90 50
93 35
94 -  
92 50

109 26

93 -  
93 50 
92 -  

109 -

103 59

91 59
90 50

143 50 
143 50 
120 75

244 —
94 25
92 50 

108 25

103 -
95 75 
83 75
91 50 
89 
94 60

249 —
93 -

102 50

91 -
90 25

143 -  
142 50 
120 50

243 -
93 7t
92 -  

107 75

102 50 
95 50 
83 50
91 — 
88  75
94 -  

248 —
92 50

57 , u z r. 1860n a 600air.j 101 —

5 7 , P o ż .z r. 1860na 100złr. 
z r. 1864 na 100 złr.

Com o-Rentowe....................

fredytowe.............................
eglugi na  D u n a ju ............

Miasta T ryestu ....................
B u d y ......................................
Stanisławowa po 20  fl. w. a .
S a lm ......................................
P a lfy .......................................
Clary ....................................
St. G e n o is ...........................
W indischgratz .....................
W aldstein .............................
Keglewicz ...........................
R udolfa..................................

Wexle:
4 /„ Berlin za 100 ta la r . . .  
Augsburg za 100 fl. pl. Niem 
357. Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem...........
37 , Londyn za 10 f. szt.. 
2 )7 , Paryż za 100 frank.
6 U/o Petersburg za 100 rubli

M onety:
Dukaty w a ż n e  .
20-frank. sz tu k i _
Rosyjskie imperjały ,
Talar związkewy . . . .
Srebro  ................ .

L w ó w  12 sierpnia. 
100 80| Kolei galic. Kar. L udw . .

O sta tn i kuru
żądają] płacą
złr. wal. a.

103 75 1C3 25 B
124 - 123 80 B
24 - 23 50

162 75 162 36 5
98 - 9 7 - 4

130 - 125 — <-
35 50 36 -  L
28 60 27 50 C
42 - 41 — 5
36 50 35 50 I
36 50 36 60 6
34 50 34 — 1
23 — 22 50 S
22 60 22 _
15 — 14 50
15 50 15 -

__a— --- —
102 8° 102 65

102 90
.

102 80
124 - 123 90
49 25 49 20
— — __ ^_

5 91 ó 89
9 93 9 92

—  --- — —
__ —' — _

121 25 120 75

1267 71 266 75

u i, , be» k“P- 
tow. kredyt, galic,. 
tow. kredyt, galic..

W a r s z a w a  12 sierpnia 
nery: Obligi Skarbu z* 

100 rs. (op. kuponu) 
y  zast. III  Okr. serji 1 

za 100 rs ......................

pożycz, prem. z r. 1864 
„ e r. 1866 

Listy zastawne ro s_  
e Gł. Tow. rosyjsk. 
dróg żel. rs . 1 2 5 . . .  

Akcje dr. żel. warsz.-wied.
warsz.-bydg..

’ warsz.-teresp 
liberowane, za 100 rs. 

Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 
kiój rs. 1 0 0 .................1

O statn i ku rs
żądają) płacą
z łr . wal. a.

209 25 208 25
94 — 93 60
92 - 91 50
80 — 79 60
75 90 75 40

5 85 5 79
5 91 5 85
9 94 9 84

10 15 10 3
1 90 1 86

121 25 120 -
Ks. k. Ks. k

93 96 93 63
93 71 93 38
78 38 77 88

174 - ___ —

174 -
-----

72 50 71 50
74 17 ------
—  — —  —
—  — 1-----

G eny zboża.

Kraków.

Ś

s-s
*

Loco j Termin
żą­
dają

pła-||
cą II

żą­
dają

pła-
cą

Za ko rzec  Z ł. w. a.

Pszenica czer. korzec 86 1050 1 0 -
„ biała „ 85 U - 10 50

Żyto . . . • » 80 7 60 6 70
Zyto nowe . • » 80 ------ 7 _
Jęczmień . ■ r 70 7 - 6 80
Owies . . • „ 50 4 70 4 50
T atarka . . * 75 —_ — _
Kukurydza . „ 85 ___ -----
Proso . . . „ 85 — — ------
Groch . . . „ 90 ____ ----
Fasola . . „ 90 ------ ------
Bobik . , <> 90 ------ ------
W yka . . . „ 90 — - ------
Rzepak zim. . „ 76 1 5 - 1 4 -
Rzepik „ . „ — — — ------

„ etn i. ,, — ------ — —
Siemię lniane , 75 — — ------
Koniczyna biała „ 90 ------ -----

czer. , 90 ------ ------
| Tym otka. . n 65 ----- 1—
1 Spirytus (80 TraUesay. 
i „ (90 Trallesa) . . —

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
odchodzą:

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 m ia. 30 po peł. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano , — do L w o w a  o g .  11 min. 35 rano . 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  0 6  28 r_
0 5  30w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g 
7 m. 16 rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 popo ł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m- 41 ra n o ,

6 min. 16 w ieczó r,—
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8  m. 29 rano, 

g. 8 , m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g .7  m. 40 rano. o 

g. 7 . m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 46 rano

7 m. 46 w ieczó r,— z W r o e ł a w i a  o g. 9 
m.  45 ra n o ,  — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczó r,— ze L w o w a  o g. 5 m. 35 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu; 6 m. H  rano , 
W i e l i c z k i  o g 8  m.  16 r a n o ,  i o g. 8 . m. 15 w

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6  m. 39 rano 
i og. 6 m. 26 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

10 m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W ie  d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano ; 7 

m. 37 wieczór.
Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. 

K ar Lud. według zegaru lwowskiego, który  idzie 
o 16 m inut wcześniój, zaś na kol. północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 20 m. późnió 
od krakowskiego.



KRAJ z niedzieli 15 sierpnia 1869.

Spostrzeżenia m e teo r o lo g ic z n e .

*§ 3 Barom etr
)* 1  p. 0* Reaum.
U  i tu 1

C iepło
podług
Reaum .

Kierunek i  m oc w iatru S tan  n ieba Z jaw iska

tłt

i 3 2 330.71 
10 331.12 

14 6 331.10

+ 1 3 * 5  
8 4
5.4

zachodni dośó m ocu j
słaby
w schodni

chm urno
pogoda

a m gła

Od administracji „Kraju.“

N adeszły  R a c h u n k i  B o le s f a w l t y  z a  rok
1 8 6 8 , w ydane nak ładem  K. Ż upańsk iego  (str. 1080). 
Cena 4 tal. albo 7 z łr . 20 c, wraz z p rzesy łką .

Inser&ty.

Jak w poprzednich latach,
tak i w bieżącym roku przyjmuję 
studentów na stancję, wikt i o- 
piekę rodzicielską za pomierną cenę 
którzy również według życzenia 
pobierać mogą lekcje fortepianu.

J ó z e f  D łu g o sz o w sk i
w głównym rynku Nr. 20  

539( 1-3) na rogu ulicy Wiślnśj.

Dwóch lub trzech uczniów
z niższych klas gimnazyalnych, 

można umieścić
za umiarkowanem wynagrodzeniem

w dom u, w którym oprócz mieszkania i 
żywności znajdą zarazem korepetytora 
i troskliwy nadzór, tudzież rodzicielską o- 
p ie k ę , tćm bardzićj, że jeden z dwóch sy­
nów gospodarza jest uczniem wyższego gi­
mnazjum, drugi uczęszcza do szkół niższych 

Bliższśj wiadomości zasiągnąć możua w 
Administracji „K raju .“. (536)

Szkoła realna.
Wuzakładzie moim wychowawczo nauko­

wym, jak w latach zeszłych, tak i na ten 
rok szkolny, otwieram kurs przygotowaw­
czy do szkoły wyższćj realnćj w Krakowie 
Igo września. O czćm zawiadamiam stro­
ny interesowane.

Mieszkam przy ulicy ś. Jana Nr. 299.
530(1-3) Andrzej Józefczyk.

Prom essy lo só w  1864 r.
których ciągnienie dnia 1 września r. b. nastąpi 

wystawione p rz e z  p. J. C. S o  t h e  n a  w  W i e d n i u ,  sprzedaje 
po s ir , 3 teras se stemplem

Jan Bartl w Krakowie.
Steiesa ospa kroteianka  prawdziwa ham burgska nadeszła 

i jest do nabycia u powyż podpisanego. 538(1-?)

Korespondencja slawianska
(Correspondance slave)

wychodzące dwa razy tygodniowo we środę 
i sobotę

w Pradze VAclavaki nńmesti 830.

Dziennik ten przeznaczonym jest do re ­
prezentowania interesów ludów słowiań­
skich w obec Europy.

Każdy numer składający się z 4ch stron­
nic wielkiego form atu , odbitych drobnym 
drukiem, zawiera zawsze jeden lub dwa 
artykuły wstępne o jednym z ludów szcze­
pu sławiańskiego, zbiór oryginalnych ko- 
r e s p o n d e n c v j  i wielki wybór nowości poli­
tycznych, rozmaitości etc., odnoszących się 
do tegoż przedmiotu.

Prenumerować można w Pradze: Vac- 
lavski nam esti 830 , oraz w Dyrekcjach 
pocztowych wszystkich krajów.

Cena prenumeraty:
P r a g a '1 rok 10 złr. — '*/« roku 5 z ł r .— 

*/4 roku 2 złr. 50 cent.
Austrja 1 rok 12 złr. — ‘/a roku 6 z łr- 

*/« roku 3 złr.
Zagranica 1 rok 44 fr. —  Vs roku 22 fr. 

y4 roku 11 frank.

W przyszłości „Korespondencja" sławiań- 
s-ka wychodzić będzie trzy razy tygodnio­
wo bez powiększenia płacy dla dawnych
prenum eratorów. 492(3-4)

DYREKCJA
K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  w K r a k o w i e

podaje niniejszem do wiadomości, że połączony z tą kasą

ZAKŁAD POŻYCZKOWY
na zastatcy ruchome

urządziwszy odpowiednie magazyny, oprócz dotąd udzielanych pożyczek 
na wyroby srebrne, złote, na zegarki, korale i inne kosztowności, z d. 

16 sierpnia r. b. przyjmować będzie w zastaw

różne przedmioty ustawą tegoż zakładu §. 7 objęte.
Pożyczki udzielają się w biurze Zakładu pożyczkowego w domu 

TOW ARZYSTW A W ZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ na Kleparzu pod 
Nr. 124  od godziny 9 tśj do l sz<5j 527(2-3)

2 0 0 ,0 0 0  Guldenów
G ł ó w n a  w y g r a n a  n a  w i e l k i e j  lo te r j i .

Najbliższe losowanie tej wielkiej gwarantowanej loterji nastąpi
już lg0 września b. r.

Następujące wygrane wylosowane zostaną:
1 na 2 0 0 ,0 0 0  fl. 1 na 5 0 ,0 0 0  fl. 1 na 1 5 ,0 0 0  fl. 1 na 1 0 ,0 0 0  fl.
2  po 5 ,0 0 0  fl. 3  po 2 ,0 0 0  fl. 6  po 1 ,0 0 0  fl. i t. d. najmniejsza

wygrana 1 6 0  fl. Podpisany sprzedaje losy na pow yższą loterję po cenie:
pół losu za 1 talar 1 5  srgr. czyli 2  fl. 5 0  kr. w . a. 
cały los po 3  talary . . . . . . . .  5  fl. —  w. a.
sześć całych losów 16 talarów czyli 2 8  fl. si^-m)

Zamówienia za przesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową wykonywa najpunktu­
alniej, oraz żądanych objaśnień udziela gratis

dom handlowy Schwemmer in Frankfurt am Main.

W HANDLU LEONA BLUMENSTOCKA
naprzeciw handlu J a n a  H&OSZa przy ul. Grodzkiej

znajdu je  się

wybór towarów po n a jp r z y s tę p n ie jsz y c h  c e n a c h  i  ta k :  
Męzkie koszule płucienne z płutna rumburg. od 2 do 7 z łr . , kolorowe 
od 1.50 do 2 .50 złr., z angielskiego sztyrkingu białe z kolorowemi 
wypustkami od 1 .50  do 3 z łr . , damskie koszule płucienne od 2 do 7 
złr., kaftaniki ranne haftowane, płutna różnego rodzaju, krawatki, chu­
steczki do nosa płucienne tuzin od 3 do 10 złr. również ręcznie hafto­
wane z literami lub bez liter, pończochy, szkarpetki, ręczniki tureckie, 
sukno na podłogę, angielskie materje wełniane, kolorowe i czarne na 
suknie damskie, perkaliki francuzkie, biały perkal angielski, podszewki, 
skura amerykańska, wstawy do koszul (gorsy), chustki jedwabne po 2 złr. 
i t. p. towary.

Na zamówienia za zaliczką pocztową, przesyłka uskutecznioną 
będzie natychmiast —  przy obstalunkach na koszule męzkie z prowin­
cji , uprasza się o nadesłanie miary w szyi. 485(3-4)

K IJA C IIT Y V S K 1

S l S l L i l l D  H U B  IB S U  W
Domu Zleceń Rolników

pod firm ą

Br. A. G o stk o w sk i
w  C z e r n i o w c a c h

M a sw oje sk ła d y : w C zerniow cach (głów ny sk ład ) ulica P a ń sk a  N r. 470.
we L w ow ie u  Ja sk u lsk ie g o  na  p lacu  M arjackim . 
w  K rakow ie  u  S t. Zaw adzkiego w  dom u kom isow ym .

O prócz teg o : w Bełzie, B orszczow ie, B ochni, B uczaczu, B irczy, Bogdanówce, C ieszanow ie, Czort- 
kowie, D ębicy, D obrom ilu, F re y s ta d t, G orlicach, G rzym ałow ie, H orodence, Jaw o ro w ie , Jaśle , 
Kossowie, L im anow ie, Kołom yi, M ostach w ielkich, Podgórzu, P rzem yślu , R aju, Rohotynie, 
Ropczycach, S tanisław ow ie, Sam borze, S tarem  M ieście, Sanoku , Stojanow ie, T arnow ie, T łu m a­
czu, T urce , Z łoczow ie, Żółkw i, Ż u raw n ie , Żyw cu. 445(2-12) T .

C e n y :  L a u s i n  w y b o r o w y  fu n t ros. 3 z łr. C e s a r s k a  p e r ł o w a  funt ros. 4 złr.
L a u s i n  s i a n - p c h i a n ...........................................4  złr. L a u s i n  P e c h a .................................... 6 złr.

W szelk ie p rzesy łk i od 1 fu n ta  zacząw szy z głów nego sk ładu  w Czerniow cach franco

Wyleczenie z 40 lat 
trwającego kaszlu.
Do głów nego składu nadw or. liw eran ta  pana 

Jana H off’a W ien Uitrntnerrine 
S i r .  1 1 .

K ien itz  5 m arca 1869 r. —  Z użyciem  p a ń ­
skiego w ybornego „Halz-Extractu" za- 
flegm ienie nadzw yczaj p rędko  ustąp iło  i moje 
o rgana oddechowe do daw nego przyw rócone 
stanu. O by k ażdy  z  cierp iących  ta k  szybk iśj 
doznał pomoey! Holi, nauczyciel.

Gr. G ottfritz 9 m arca  1969 r. Za pom ocą 
pańskiego „Malz - Extract - Gesund- 
lieitsltier, .nalz-Gesniidlii-its.Clio- 
cnla<le“ i tBrust B»nlions“ n a  więk- 
szój części chorych, osiągnąłem  ja k  najlepsze 
rezu lta ta .

Ikr. M. lilrchinayer, lekarz  p rak t.
H olow ans 29 m arca  1869 r . R acz mi pan 

nadesłać  sw oje wyborne fabrykaty 
słodowe, a m ianow icie „Brust - Malz- 
llonbons1 (przeciw kaszlowi).

A. br. v. Wilkanowa.
M odern 6 kw ietn ia  1869 r. -  P roszę  o n a ­

desłanie mi ta k  nadzwyczajnie skute­
cznych „lłrugt-Jlnlz.Bonbons“.

Baron Karty c. k. ro tm istrz.
Z em pelburg  Rbz. M arienw erder 9 m aja 1869. 

F ab ry k a ty  pańsk ie  okazały  i n a  m nie cudowne 
sku tk i, od 40 lat cierp iałem  na  kaszel 
kataralny, w sk u tek  k tó rego  w moim 56 
roku  życia, przyszedłem  do zupełnego  
osłabienia ciała. U życie dopiero p a ń ­
skiego „Balz - Extract - Kesundlieits 
bler“ przez czas d łuższy, zawdzięczani 
n iety lko  wzmocnienie s ił. ale i cu­
downe prawie pozbycie się d łu­
go trwającego kaszlu.

Wdowa JP. Kain nicer z domu 
Outstadt. 

0 W "  J e d y n i e  p r a w d z i w e  i d o s k o n a łe  
H O FF’A Malz - E xtract - Gesundheits- 
Bier, jak  również M alz-Gesundheits- 
Chocolade i Malz -E x trac t - Bonbons, 
dostać można u Jana Hoffa, K artner- 
ring Nr. 11, lub w Krakowie w han­
dlu J akoba  Ooltlteassera 
na Stradom iu w domu p. Deichesa 
i Józefa Jahna; w Tarnowie zaś u p .  
W. T. A. Wielogórskiego. 428(2-?)

Na etykiecie znajduje się w łasno­
ręczny podpis: J O  M I , B i t k i '  i< \

C en a :  M alz-E xtrac t-G esundheitsb ier w fla­
szce i z o pakow an iem : 6 flaszek 3 złr. 70 ct. 
13 flaszek 7 z łr. —  28 flaszek 14 z ł r .—  58 
f liszek  27 złr. 30 c e n t .— 120 flaszek 56 złr 
M alz-G esundheits-C hocolade Nr. I :  1 tt, 2 fl. 
40 cent. — N r. I I . :  1 if. 1 z łr. 60 cent. — 
N a 5 65., dodaje się '/ ,  ii. g ra tis, na  10 t.l. 
I ' / t  4S. g r a t i s .—  M alz-C hocoladen-Pulver dla 
ssącyeh jak o  środek do zastąp ien ia  pokarm u 
przy  b raku  tegoż u k arm iących : 80 i 40 ct. 
Brust-M alz-B onbons 60 i 30 cent.

Łatw ie j mówić o bucie, 
aniżeli go zrobć.

P IE R W S Z Y  i N A JW IĘ K S Z Y

73(20-36) Skład fabryczny
« »  ■ «  "■ct u  .-m.

w łasnego w yrobu

EMANUELI STERNA w WIEDNIU,
S tad t, Mariengasse Nr. 2.

zaleca ogrom ny w ybór najgustow nie jszycli w y­
tw ornie a  szczególnie trw ale w ykonanych  tow arów , 
z najrozm ajtszego  m ate rja łu  i gatónków  skór po 

następu jących  zadziw iająco  n izk ich  cenach. 
Kamaszki męzkie. 

kozłow e i cielęce z łr . 4.50, 5, 5 .50 , 6. złr. 
d tto  obsadzone sk ó rk ą  rękaw iczn iczą z łr . 5

5.50, 6.
d tto  ko łkam i śrubam i, kapam i z poazw órną 

podesz. z łr. 6.50, 7.50, 8 . 
z rossy jsk iego  lak ieru , g ładko  obsadzane, złr. 5,

5.50, 6, 7, 7 .60.
z salonow ego lak ie ru  z łr. 5, 5.50, 6, 6 .5 0  

d tto  obs. kol. skó rą , złr. 6, 6 50, 7, 7.50, 
K am aszki suk ienne i p ilśn iow e d la  cierp iących  

na  nogi z łr . 4.60, 6 .50 , 6, 6.50, 7. 
C ielęce z podw. podeszw ą, n ieprzem akalne  złr. 

6, 6.50, 7.
B uty w ysokie ju ch t, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopców. 
m atowe, cielęce, z łr. 2.20, 2,80, 3, 3.50.

Kamaszki damskie: 
prunellow e, aksam itne  z obcasikm i, z łr . 1.80, 

2 .10, 2 50, 2.80 3 , 3-30, 3.50, 4.
„ now. ksz tał. złr. 3,50, 4, 4.60, 5, 6.
„ z gum am i, złr. 2.50, 2,80. 3, 3.30,

3.80, 4.50.
ze skó ry  m atowój, kozłow ój, g la n c ., ciel. z pół 

podeszw. z łr. 3, 3.50, 3,80 4.
„ z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6.

nieprzem akalne skórzane, suk ienne, pilśniow e, 
z podw. p rzyśrub. lipskiem i podeszw. z łr. 4, 

4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.50, 8. 
Kamaszki dla dzieci: 

aksam ., prunel., skórkow e, 90 ct. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksam itne , skórkow e i prunelow e złr. 2, 2.50,
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4.

Wielki skład  kamaszków damskich z obcasika-
m i k o r k o w e m i ,  o d  z łr .  5  d o  6 . 6 0  —  o b o k  w i e lu
tu  niew ym ienionych gatunków  z sukna, fu tra, 
jedw abiu , a tłasu , i t, p. zaw sze w zapasie. 
C e n n iki n a  ż ą d a n ie  p r z e s y ła m y  g r ą t is .

Zam ów ienia w edług m iary  i napraw y 
będą najszybció j w ykonyw ane. — Polecenia 
zam iejscow e w ypełn iają  się za  pobraniem  pocztą. 
K upujący  hurtow nie o trzym ują zniżkę.

tc o
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Dobra „Bobrka U

sk ład a jąca  się z m ia sta  B o b r k i  i w s i  Cant  
S a r n i  ki i P i e t n i c z a n y ;  tu d z ież  K o lo n  
E in tsd o r f ,  R e h fe ld  i M iil i lbach  przy gościu: 
m urow anym  leżące, 4 mile od Lw ow a a pół m i  
od dw orca kolei żelaznej lw ow sko-czerniow iecki 
oddalone, są z wolnój ręk i z powodu działu  famili 
nego do sprzedania.

M ajątek  ten  podzielony je s t  na dw a folw arki, 
zaw iera 27 m org ogrodów, 90 m org. łą k  765 mor 
roli, 100 m org pastw isk , 1928 m org l a s u ; pię 
młynów, w apniarka, cegielnia, kam ien io ło m , ja tl  
i prop inacja  p rzynoszą znaczny gotow y dochód.

B udynki praw ie w szystk ie m urow ane i gontej 
pobite w liczbie 62, ta k  m ieszkalne ja k  i gospc 
darskie, a  m iędzy tem i b row ar i dwie dobrze Urzą 
dzone gorzelnie, znajdu ją  się w najlepszym  s ta t . i t  

S erw itu ta  są całkiem  ukończone i ekw iw alent 
oddane. 518(3-6 jT .

Bliższe wiadom ości udzielą W n y  H ipolit Czaj 
kow ski w m iejscu lub W ny M arcelli Czaj ko wali 
we Lw ow ie pod N r. 283 M. m ieszkający.

Ces. król. austr. losy państw, z r. 1864.
Główne wygrane 250,00011.— 200,000 fl.—  150,000 fl. — 50,000 fl. — etc. 

N a jb liż sz e  c ią g n ie n ie  1 W r z e ś n ia  1 8 6 9  r .
Stem plow ane bile ty  udziałow e n a  w s z y s t k i e  c ią g n ie n ia  w a ż n e  tak d łu g o

dopóki n ie  w ygrają  20tój części w ygranych  2 5 0 ,0 0 0  a  najm niśj 1 6 0  fl. -  k osz tu ją  1 sztuka’
8  złr. 9 sz tuk  7 0  złr. —  20 sz tu k  1 5 0  złr. —- O rych łe  zam ów ienia uprasza

Ci. F .  S c l i i ld t  am Graben 8. in Wien.
529 I W -  Prom essy  do losow ania Igo  W rześn ia  po 3 z łr. 5 0  ct. ze stem plem . (2-6)

BANK KRAJOWY
GALICYJSKI we LWOWIE,

rozpocząwszy swoją działalność, podaje niniejszem do powszechnej w iadom ości §. 5 statutów określający czynności tegoż instytutu i cel
stowarzyszenia. —  Z postanow ionego kapitału Akcyjnego

Sześciu Milionów, wynosi 1 Emisya Trzy Miliony Reńskich wal. austr.
2- s.

Towarzystwo ma prawo załatwiać wszelkiego rodzaju in teresa  bankowe, finansowe, zaliczkowe, kredytowe, giełdowe i towarowe, a to na własny lub obcy rachunek, tudzież interesa komisowe i depozy­
towe, a mianowicie:

a) dyskontować weksle, asygnacje i obligi; . . .
b) udzielać zaliczki i kredyt na papiery państwowe, akcje, obligacje, waranty (W arants), konosamenty i na efekta wszelkiego rodzaju, równie jak  i na zastawy ruchome i nieruchome;
c) prowadzić handel monetami i kruszcami szlachetnem i; . . .  ,
d) zakładać i wspierać przedsiębiorstwa przemysłowe, rolnicze i wszelkie inne, a to tak  w kraju, jak i za granicą; w tymże celu pośredniczyć przy zakładaniu towarzystw akcyjnych i wszelkich innych,

przeprowadzać przeistoczenie już istniejących towarzystw, i dla wszelkich tego rodzaju przedsiębiorstw i towarzystw, zająć się przy wydawaniu akcyj, obligacyj i innych tytułów dłużnych, a wszystko
to z zachowaniem dotyczących przepisów ; . ,

e) kupować, obciążać, zamieniać, zastawiać, odstępywać i sprzedawać akcje, obligacje i tytuły dłużne wszelkiego rodzaju, tudzież i wszelkie inne efekta jakoteż pośredniczyć przy sprzedaży takowych;
f)  podejmować się pożyczek państwowych i pożyczek dla pojedynczych krajów, równie i gminnych, spółkowych i korporacyjnych, tudzież prywatnych; uzyskiwać koncesje na budowy publiczne, koleje że­

lazne, kanały i t. p., aby takowe z własnego wykonywać ramienia, albo tćż odstępywać; zadzierżawiać podatki publiczne i dochody skarbowe i prawa w ten sposób nabyte — o ile to jest dozwolonem
na drugich przelewać;

g ) stowarzyszać się z przedsiębiorstwami przemysłowemi, gospodarczemi i im podobnemi, subskrybować lub nabywać w inny sposób akcje takowych;
h) podejmować się stósownie do przepisów prawnych przeprowadzania likwidacji innych towarzystw i przedsiębiorstw;
i) inkasować na rachunek osób trzecich wierzytelności, pozycje dłużne, kupony procentowe i dywidendowe i poręczać za kontrakty, lub wydane tytuły dłużne;
k) przyjmować i przechowywać jako depozyta, elekta i papiery wartościowe wszelkiego rodzaju;
t) kupować i sprzedawać na rachunek własny lub cudzy rzeczy ruchome wszelkiego rodzaju towary, płody surowe i wyroby przemysłowe;
m) zakładać — uzyskawszy na to pozwolenie — pod własnym zarządem i na własną odpowiedzialność składy wolne (Entreotpes) i domy towarowe w myśl rozporządzenia 19 czerwca 1866. Dz. U. P. Nr.

34 i wydawać na towary tam że ziożone poświadczenia składowe i kwity dopozotowe (W arrants- i W eigbtnotes); 
z zachowaniem dotyczących przepisów prawnych zakładać bióra, w celu zakupna i sprzedaży komisowśj płodów i towarów złożonych w swych składach wolnych, domach towarowych i dworach składo­

wych, a w danym razie nawet w drodze publicznćj sprzedaży i o fert; przez te bióra komisowe dawać zaliczki na towary, bądź to złożone we własnych magazynach, bądź poza obrębem tychże się 
znajdujące, lub też pośredniczyć w tój m ierze; zajmować się oddawaniem na fracht, spedycją ocleniem i asekuracją towarów tudzież załatwiać i inne czynności, ruchowi handlowemu potrzebne i pożyteczne; 

zakładać dwory składowe dla częściowego wynajęcia takowych, i budować celem połączenia magazynów towarzystwa ze sąsiedniemi kolejami żelaznemi i komunikacjami wodnemi, koleje żelazne i gościńce, 
a to po uzyskaniu zezwolenia od władzy w łaściw ej; 

udzielać zaliczki procentowe na towary i w aranty (W arrants) wystawione przez swe domy towarowe i składy wolne;
przyjmować gotówkę za wydaniem biletów kasowych (Cassascheiue), lub na rachunek bieżący, i czynić z tego ty tu łu  wypłaty za złożeniem czeków (Cheks.)
wystawiać i wydawać własne obligacje procentowe, takowe jednak nie mogą być płatne wcześnićj, jak  przed upływem roku, i nie późniój, jak  za la t dziesięć; nie mogą być wydawane niżej stu złr. 

w. a., a suma ogólna takowych nie może przewyższać sumy wpłaconćj na rzecz kapitału akcyjnego.

P X 3

ń)

o)

Bióra banku krajowego znajdują się w  domu (niegdyś Gromadzińskiego) pod L. 310 . m.
Godziny urzędowania ustanowione są: z rana od 9 do 1, po południu od 3 do 5.
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